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W alka o Górny Ś lą sk
Komuniści a Górny Śląsk.

Komuniści górnośląscy uchwalili, jak 
Wiadomo, na rozkaz centrali berlińskiej 
wstrzymać s.ę od glosowania lub też gloso­
wać za przyłączeniem G. Śląska do Rosji so­
wieckiej. Mądra ta  uchwala dowodzi, że ko­
muniści są na Górnym Śląsku elementem po­
litycznym całkiem me odpowiedzialnym i szko­
dliwym.

Że paritja taka nie ma gruntu pod noga­
mi, zwłaszcza w tak gorącym okresie walki 
rozstrzygającej, jaki przeży wa obecnie Górny 
Śląsk, dowodzą wypadki ostatnich dni.

" Niedawno chełpili się komuniści w Ber­
linie i Wiedniu, że udało się założyć na G. 
Śląsku partję komunistyczną, ba! „zjednoczo­
ną parlję komunistyczną“ (z dawnych komu­
nistów", niezawisłych socjalistów i lewicy P. 
P. S.), a już ta „zjednoczona" partja rozlatu­
je się. Oto Berlin wysiał agitatora swego na 
Górny Śląsk, którego robotnicy przyjęli jed­
nak nieprzychylnie. Wówczas centrala kazała 
wydalić z partji przywódcę Rau'a, ale orga­
nizacja w Gliwicach odmówiła temu żądaniu. 
Kłóci się więc „zjednoczony14 komun"zm gór­
nośląski z Berlinem, a robotnicy uciekają z 
Szeregów „zjednoczonych".

Jakie nadzieje pokładają komuniści w 
G. Śląsku pouczyć może artykuł wiedeńskie­
go tygodnika „Kommunismus11.

pisaliśmy swego czasu, jak ten. sam or­
gan uczynił był z Gdańska „oś" rewolucji, 
europejskiej, grzebiącej niepodległość Polski 
\ łączącej w bratnim uścisku bolszewicką Ro­
bię'z komun istycanemA Niemcami.

Obecnie o „osi44 gdańskiej nic nie sły­
chać. Śrrać wypadła z taczki komunistycznej 
i zagubiła się. Zalo głośno o Górnym Śląsku. 
Kray len ma byc retortą, gdzie wylęgnie się 
rewolucja europejska. Skoro „tylko" (1) — 
twierdzi autor artykułu komuniści zawład­
ną węglem zagłębia Ruhr i Górnego śląska, 
wó.v.*us cale społeczeństwo zdane jest na la- 
anę komunistów, którzy stają s^ę panami po­
łożenia. A ponieważ Górny Śląsk leży między 
Niemcami, Polską i Czechami, a walka naro­
dowościowa jest tu zaogniona, w>ęc zwyc.ę- 
■stiwo komunizmu na G. Śląsku jest zadatkiem 
zwycięstwa rewolucji środkowo-euro pe j , e j, 
a następnie, oczywiście, ogólno-europejskiej, 
t> wreszcie światowej. .

Autor artykułu tak się zachwycd swym 
darem  proroczym, że nawet wytyka komuni­
stom  zbyt szablonowe ujmowanie zaganme- 
toia rewolucji politycznej, polegającej na u- 
«łr wyceni u władzy państwowej przez pro e 
ttj-at. „Pochwyć w »we ręce węgiel górnośląski, 
% zdobędziesz władzę polityczną i wygrasz re 
•iwoiucjęl14 — woła autor, zapomniawszy zupeł­
nie też zarówno o „oA“ gdańskiej jak też o 
drobiazgu, w jaki sposób uchwyicić i — <#> 
ważniejsza — utrzymać ten węgiel w swych 
rękach.

Przykład G. Śląska dowodzi poraź nie­
wiadomo który, że ilekroć gdziekolwiek odby­

wa się walka narodowościowa, mająca zasad­
nicze znaczenie dla robotników, lub walka e- 
konormczna, ozy też polityczna —■ zawsze ko­
muniści wślizgną się zdradziecko w szeregi 
walczącego o ściśle określony cel proletaria­
tu, by szerzyć zamęt, odwrócić uwagę robot­
ników od celu wałki, a zająć tę uwagę niesu­
mienną agitacją o „ogulną", „światową14 re­
wolucję.

Dziś Górny Śląsk jest żer cm frazeologji 
komunistycznej, jest tym drążkiem archime- 
desowym, za pomocą którego komuniści 
chcieliby pchnąć Europę na tory rewolucji 
bolszewickiej, t. j. pogrążyć ją w zamęt.

Przemysłowcy niemieccy Górnego śląską,
„Freiheit41 donosi, że hr. Qppensdorf, mil- 

jouer i wielki przemysłowiec na G. Śląsku 
prowadzi agitację na rzecz Polski \ że wyda­
je tysiące na popieranie tej agitacji. Na ze­
braniu w Głogoiwie oprócz" Gppersdorfa wy­
stąpił też dyrektor generalny zakładów Tłne- 
le-Winkleir, niejaki dir. Schapper, z mową na 
rzeaz zjednoczenia z Polską. Dalej p'smo to 
donosi, że k3iąże Pless utrzymuje stosunki 
przyjazne z Francuzami, a prawdopodobnie 
też z Polakami i że niemieccy magnaci prze­
mysłowi wręczyli generałowi d4Arronge me- 
morjał, trzymany dotychczas w tajemnicy, 
gdyż ogłoszenie tego memorjału skompromi­
towałoby ich autorów.

Jeżeli wiadomości „Freibeit44 odpowiada­
ją prawdzie — dowodziłoby to, że przyłącze­
nie G. Śląska do Polski wcale nie oznacza 
ruiny przemysłu górnośląskiego, że niemiec­
cy przemysłowcy, zgodnie ze swym stanowi­
skiem w czasie wojny, widzą przeciwnie w 
ścisłym związku Górnego Śląska i  Polską 
tylko zadatek na przyszły rozkwit tego prze­
mysłu i że stracili wiarę w możność uratowa­
nia Górnego Śląska dla Niemiec.

„Orgescli44 na Górnym Śląsku.
Korespondent katowicki „Freibeilt44 do­

nosi, że tajne organizacje wojskowe są b. czyn­
ne na G." Śląsku. Rady robotnicze niejedno­
krotnie przyłapywały transporty broni. Ostat­
nio wykryto w Bytomiu i skonfiskowano ła­
dunek wagonowy, składający się z 8 miitral- 
jez, 460 karabinów, 3.500 granatów ręcznych, 
360 bomb z gazem trującym, oraz 100 tys. 
pocisków.

Stanowisko niezawisłych socjalistów.
Należy poświęcić kilka słów stanowisku 

niezawisłych socjalistów. Partja ta jest na 
G. Śląsku słaba i przy plebiscycie niewielką 
odegra rolę. Co się zaś t y c z y  stanowiska tej 
partji w samyich Niemczech, to stwierdzić na­
leży, że nie jest konsekwentne, że ulega wa­
haniom i dziwnym jakimś nastrojem. Partja 
ta  zwalcza wprawdzie nacjonalizm niemiecki 
i nie przebierającą w środkach agitację szo­
winistyczną. Pod tym względem jest ona bez- 
wąlipienia najuczciwszą z partji niemieckich. 
Ale jednocześnie spotykamy w „Freihed41 ta-

(kie up- poglądy, że nie jest zgodne z marksiz­
mem żądanie przyłączenia jakiegoś kraiu do 
innego nie uwzględniając momentów gospo­
darczych. Znaczy to, że skoro Niemcom po­
trzebny jest Górny Śląsk, więc ani zasada 
samostanowień-a zainteresowanej ludności, 
ani interes gospodarczy tejże ludności, ani też 
interes gospodarczy Polski m e odgrywają 
żadnej roli. „Marksizm14 jest w tyim wypadku 
sługą interesów niemieckich.

' Albo drugi przykład. Niedawno donie­
śliśmy, że przemysłowcy niemieccy G. Śląska
wypowiedzieli się za utrzymaniem tego kraju 
przy Niemczech Niezawisły organ „Leipziger

Volkszeitung11 napisał wówczas, że op-.nja
tych przemysłowców dowodzi, iż przekonali 
się wreszcie o tein, że „bankrutująca14 Polska 
nie zabezpieczy im ich interesów.

Powyżej podajemy wiadomość, zaczerp­
niętą z centralnego organu niezawisłych — 
„Freiheit14, że najwybitniejsi przemysłowcy 
niemieccy G. śląska pracują w kierunku zjed­
noczenia z Polską. „Freiheit44 nazywa ich 
zdrajcami ojczyzny.

Cóż na to „Leipziger Volkszeitung?“ 
Czyż godziło się mówić o „bankrutującej41 
Polsce gwoli pogłaskania przemysłowców ni#- 
mieckieh? Jest że to marksizm?

Niemcy.
XIX

(Korespondencja własna).

„Seutsske ESsonomśegeseSSscfrstż m. b. H.“
Odkąd zarząd niemieckich klasowych 

związków zawodowych zajął się kwest ją odbu­
dowy życia ekonomicznego Niemiec, t  za. od 
końca r. 1019, odtąd projekty nawiązania sto­
sunków gospodarczych między Niemcami, a 
Rosją nie schodzą z porządku dziennego jego 
obrad, występują prawie zawsze jako założe­
nia wszelkiej myśli odrodzeniowej.

Mniej więeej w tym samym czasie, w po­
czątkach 1920 r., gdy Niemcy miały rząd, w 
którym najważniejsze ministerja obsadzone 
były przez przywódców związków zawodo­
wych, ajent handlowy- sowieckiej Rosji w Ber­
linie, Wiktor Kopp i Kraski, ros. komisarz do 
spraw gospodarczych, przebywający wówczas 
jeszcze w krajach skandynawskich, zwracali 
się nieustannie bądź to bezpośrednio, bądź 
też pośrednio do centrali Masowych związków 
zawodowych, ażeby ta okazała im pomoc przy 
nawiązaniu stosunków handlowych z rządem 
i ze sferami przemysłowemi Niemieę, które 
wtedy jeszcze zajmowały oporne stanowisko 
wobec handlowego zbliżenia się do sowiec­
kiej Rosji; między innemi zaproponowali oni 
związkom ujęcie pośrednictwa handlowego 
między Niemcami a Rosją w swoje ręce.

Ponieważ jednak związki zawodowe jako 
takie nie mogą występować w charakterze 
handlowej instytucji ze względu na normy 
prawne, obowiązujące w  pańswie niamiec- 
kiem, przeto postanowiono utworzyć spółkę z 
ograniczoną porębą, któraby iniała spełnić to 
zadanie. Spółka taka powstała zaraz po przed­
łożeniu propozycji p. n. „Niemieckiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego44. Finansowo spółka 
ta  oparła się na 5-miljonowym kredycie (w 
koronach szwedzkich), jaki skandynawskie 
związki zawodowe udzieliły generalnej konr.- 

i sji niemieckich związków klasowych (2 mil­
iony daly; związki szwedzkie, 3 miljony — 
duńskie). Towarzystwo miało 3 wspólników: 
bankiera szwedzkiego Olafa Asehberga, po­
średnika między szwedzkimi i niemieckimi 
związkami przy, pertraktacjach o udzielenie 
kredytu, Legiena, przedstawideDa niemiec­
kich związków zawodowych i wreszcie^ syndy­
ka przemysłowców ifckackieh w Saksonji.

Było to w styczniu roku i 920, uriedy Le­
gion poraź pierwszy obradował w tej sprawie

z przedstawicielem rządu sowietów, Koppem. 
Wiadomą było rzeczą, że Rosja cierpi najdo­
tkliwiej z powodu braku środków farmaceu­
tycznych, lekarskich i t. p. Trzeba więc było 
przedewszyetki tm  zaradzić tym brakom. F c r  
traktowano więc z przedslawiciolami przemy­
słu chemicznego. Po długich naradach i u- 
kładaeh uzyskano prz/rzecaeme, żo więnsza 
ilość (3000 ton) preparatów chemicznych do­
starczoną będzie Rosji w szybkim czasie,mo­
ra zóbowiazala się ze swej strony przemy 
konopie, len, skóry, futra i ewentualnie tez
platynę.

Miał więc nastąpić prawdziwy ^ammi 
wymienny między Niemcami a Rosją. 
ten me mógł być prowadzony z ramienia raą 
du n i e m i e c k i e g o .  Niemcy bowiem stoją pod 
pręgierzem tra k ta tu  wersafeMego, ^
którego nie wolno im prowadzić ^ ^ u y « i  
interesów, o i lo  nie chcą narażać ę 
liwość zarekwirowania przez E nten tę nalezy 
tcści za toiwary, badź to w złocie, bada tez w 
'. f i ?  IS S ć h  ‘ W układach tych jednak

Według oświadczenia, uczynnionego przez 
K o p p a  na Pierwszem posiedzeniu, zwołanem 
^  Ł a w i e ,  Rosja p o s i a d a  surowce w wtel- 
S a i ilości, lecz ,porozrzucane są jednak 
w  r o z m a i ty c h  częściach Rosji, a brak  srodkow 
r a d o w y c h ,  zwłaszcza lokomotyw, nie P ^  

z w a l a  na ich koincentrację. Jedyna wię« moż­
liwość postawienia Rosji na nogi je st w stwo­
rzeniu środków komunikacyjnych. Na to Le- 
aiea w odpowiedzi oświadczyć, że sprawa ta 
da się p r z e p r o w a d z i ć  w drodze prywatnej. 
R ,z ad  rosyjski musiałby tylko przedłożyć swo­
ją ofertę „Towarzystwu Eknoimicznemu", czyli 
niemieckim związkom zawodowym, które po­
p r o w a d z ą  już rzecz całą dalej, pertraktując w 
tej sprawie bezpośrednio z przedstawicielami 
przemysłu metalowego. Na tym sprawa się 
urwała. - i

Po upływie dwu miesięcy Kopp wrócił z 
Rosji z oświadczeniem, że rzecz cała posunę-
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la się o tyle, że można przystąpi* do poczy­
nienia zamówień. Legion wziął wówczas rzecz 
całą w swoje ręce z upoważnienia Towarzy­
stwa Ekonomicznego i wszedł w układy ze 
związkiem fabrykantów lokomotyw, który też 
wnfet oświadczył gotowość przedłożenia To­
warzystwu Ekonomicznemu oferty dla rządu 
rosyjskiego. Oferty jednak Związek Fabryk 
nie przedłożył, a na zażalenia „Towarzystwa 
Ekonomicznego", fabrykanci odpowiedzieli: 
„Jakże możetnv prowadzić z wami dalej per­
traktacje, sikoro równocześnie przedstawiciel 
rządu sowietów Kopp, pertraktuje w tej spra­
wie z innymi prywatnymi dostawcami, a mia­
nowicie: Kruppem w Essen i t. d., a więc z 
kim mamy właściwie do czynienia, z przed­
stawicielem rządu sowietów, z niemieckimi 
związkami zawodowymi, czy też z Towarzyst­
wem Ekonomicznem?" Kopp, zapytany w tej 
sprawie, wręcz oświadczył, że fabrykanci są 
w biedzie, że on pertrakto wał cepra wda z 
rozmaitemi firmami, jak n. p. z Hoffmanem 
i innymi, lecz nie w celu doprowadzenia do 
skutku dostawy, chciał się tylko upewnić, czy 
odnośni fabrykanci zdołają istotnie wyprodu­
kować maszynv typu odpowiedniego dla kolei 
rosyiskich. Fabrykanci zaprzeczyli twierdze­
niu Kopna, z którvm jednak po pewnym cza­
sie zawartą została umowa, notarialnie uwie­
rzytelniona, na mocy której Towarzystwo E- 
konormozne zobowiązało się zrealizować ob- 
etalunki rosyjskie.

Musiało Koppowi bardzo zależeć na po­
mocy Towarzystwa Ekonomicznego, skoro nie- 
tylko, że dał żądane .od niego pełnomocnictwo 
ogólne, ale ponadto zanropooował Towarzy­
stwu stałą pro wiśnię, którą chciał pisemnie w 
tern pełnomocnictwie ustalić. Niemieckie To­
warzystwo Ekonomiczne odrzuciło narazie ja­
kakolwiek stanowczą umowę w tej kwestji, 
gdyż ńie mogło z góry obliczyć wynikłych z 
tramzakrii kosztów. Już bowiem pierwsza 0- 
ferta. którą Towarzystwo otrzymało, na. prze­
transportowanie rosyjskiego złota 7. Moskwy 
do pewnej niemieckiej stacji granicznej — w 
Niemczech samych bowiem złoto nie mogło 
pozostać z wspomnianych względów, wypły­
wających z traktatu wersalskiego — wynosiła 
mniej niż 6% wartości tego złota. Tło tego do­
liczone jeszcze być miały inne wydatki w 
związku z neutralizowaniem i zużytecznSe 
niem tego złota, które się z góry nie dawały 
obr echować.

Otóż ta właśnie kwestia złofa — 50% m iv  
ło być wedle zadania fabrykantów z góry spła­
cone, leszcze przed przyjęciem dbsłalunlfu — 
sprawiała naiwieksze trudności, gdyż złoto 
jako takie me mogło sta* sie niemiecką wła­
snością. aby na mocy traktatu pokoiowego 
nie wpaść w rere Enfenfy. W obec f©i sytuacji 
Towarzystwo Ekonomiczne, do którego pomo­
cy również, i przy finansowaniu interesów 
Koon wciąż się odwoływał, musiało się po­
starać o neutralnych powierników wykonaw­
czych, co mu się też udało.

(Tłok. nast). Dr. W. Schmidt.

Mały fel]ełon.
In gone; h a  i i f t i .

Nawet człowiek tak pozbawiony realnej 
wyobraźni, jak Dmowski, łatwo jednak prze­
widzieć może, że piekłem musi być życie z J  małżonką, która jest komunistką, jak moia 
Hermeezka. Chętnie bym ją spław ił, lecz ślub 
jest u nas nierozerwalny, chyba za grube pie- 
niądize. Więc muszę wlec za sobą tę małżon­
kę moją kochaną, jak en-decja i jak en-decja 
piękną. Albowiem przeciwieństwa stykają 
się z sobą, nie dziw przeto, że i moją Herme- 
n eg ld a  w niejednem styka się z moją daw­
niejszą małżonką Basią, z poglądów en-decz- 
ką. Różnica między niemi jest nieznaczna. 
Basia mianowicie była krótka i krępa, jak 
poseł Krempa, zas'ę gruba \ pękata, jak po­
seł ks. Malicki, Herm ul oczka natomiast jest 
wysoka, jak poseł St. Grabski, chociaż bar­
dziej od niego chuda. Główna jednak różni­
ca między mojemi połówkami polega na 
łem, że Basia acz uczona w pensjonacie ka- 
tol'ck’m nie czytuiie. Hermeniusia natomiast 
posługuje się tą sztuką a więc i moj felje- 
tony czytuje. S'a>d nieraz w rodzinie naszej 
dochodź1 do rewolucji przeciwko mej dykta­
turze ojcowskiej i mężowskiej, której skutki 
w mieszkaniu są takie, jakby przez lokal 
nasz przemaszerował bataljon chińskich kra- 
eno-armiei'ów tych „przodowników szeregów 
proletariatu".

Przypominam sobie np. jeden z tych mi­
łych epizodów nierozerwalnej idylli małżeń­
skiego sakramentu.

Eo’zod tak s:ę rozpoczął. Kobołduś. jeden 
z moich siedmiu svnów... Dziw'sz się zapew­
ne. po'caciwy czvtelniku. że aż triu  ich spło­
dziłem z niekochana Hermenegiidą, lecz za- 
n'm mnie potępisz, zważ, :ż nie płodząc, sprze­
ciwiłbym się prawu kościelnemu, które na­
kazuje spełniać obowiązki względem żony. 
Otóż musiałem spełniać i spłodziłem siedmiu 
synów, chłopaków jak źrebaków — o czem 
potem. — Dość. że najmdetszy mój źrebarzek 
Kobo idu ś o nóżkach p atak a i wełno i a sty oh o- 
czkach przrszedł z miasta 1 oświadczył, że 
chleba dzisiaj niema.

— Hat ha! ha! — zarechotała głosem, ze 
słodyczy, podobnvm do tenora ks. arcyb. Teo­
dorowi cza moic Hermeneglda.

— Ozego śmfe?e*z się, moja centkowana 
pantero? — zagadnąłem zwolenniczkę ezere- 
zwyczajek.

— Masz two?ą Polskę. Zyeni, masz two­
ją ojczyznę, soc’al-patrjntol — skrzypnęła 
głosem divy operetkowej moja nierozerwal­
na.

— Moja tv szkapo dvchawiczra — odpo­
wiedziałem słodko — jeden dzień bez chle­
ba można wvżvć, ale trzy lata, jak to jest w 
Sowdepit. nieco trudmej.

— Ależ ja się cieszę z tego powodu, ty 
podSty eociali^to. ja z tego raduję, ja pę­
kam z wesołości. Czy zapomniałeś o tej na­
czelnej za««dzie komunistycznej: „Im gorzej, 
tern lepiej?!"

A! — to miałaś na myśli, miła go­

łąbko? Ja ci wnet tę zasadę twoją przed­
stawię pokazowo.

Co rzekłszy, zacząłem zb;erać fatałaszki 
mej żony, jej kapelusz, rękawiczki, dwie bluz­
ki, grzebyki, pudełko z papierosami i t. p.

— Co ty robisz? — zawołała zaniepoko­
jona Hermeezka.

— Im gorzej tern lepiej — odpowiedzia­
łem. wiążąc te fntalaehy w jedną pakułę.

— Dokąd idziesz z tem? — zawołała cna 
moja połówka o czerwonym nos:e i komuni­
stycznych poglądach, widząc, te  zmierzam z 
tym towarem do kuchni.

— Im gorzej tem lepiej — powtarzałem 
wciąż z flegmą

— Zwariowałeś?! — pisknęła dziko ma 
Hermenemlda. w’dzac, jak wrzucam do ognia 
pod blachę cały ładunek.

Ogień ze smakiem otworzył paszczę j t  
pryskaniem, oraz rozkosznym chrzęstem za­
czął trawić garderobę mej komunisflri. A ja 
patrzyłem na to ze spokoiem kr&snoarmiej- 
oa, podpalającego w imię Ideałów botazewie- 
kieh chaty zrewoltowanej wsi rosyjskiej i ro- 
Bumow8łem:

— W'dzisz, moja Herm oczko, trzeba t na­
leży być konsekwentnym. Wam zaś komuni­
stom. którach żadne głębokie komplikacje ży­
cia, wzglądy na historię, odrębność narodo­
wą. konstrukcję społeczną, nie obchodzą, któ­
rzy najzawilsze kwestią rozcinare bagnetem 
albo Indą ezecezwyczajek, albo frazesem, wam 
przedewszvstkiem przystoi świecić konsek­
wencją. Powiedziałaś: „im gorzej, tem le­
piej",? — Dobrze. Zasmakuj konsekwencji tej 
zasady. N e będ*:esz miała w co ubrać się, 
wyjść w czem na ulicę, ugrzać się, uczesać, 
przystroić, bodzie ci jednem słowem źle. to 
właśnie podług twej zasady będzie dobrze. 
WogóJe im ci będzie gorzej, tem ci będz:e 
lep:ej, moja turkaweczko. I ja, kochalący cię 
małżonek, dbajac o to. ażeby ci było i«k naj­
lepiej, będę ci ile możności dokuczał jak naj­
gorzej.

Kiedym skończył, og:eń strawi? już łachy 
niewieście, a He-menegiłda patirzvla we mnie 
takim wzrokiem, jakim Trocki wpatrywał się 
w mapę, gdy jego niewolnicy brali lanie pod 
Warszawą.

Zyaław.

Z okazji ślubu Przyjaciela i Kolegi, 
J. M. Borskiego. współpracownicy „Robot­
n ika"  składaia na plebiscyt na Górnym 
Śląsku do uznania C. K. W. P. P. S.:

Roman Boski — mk. 300.
Jan  Czarnooki — mk. 500.
F ab er — mk. 500.
Zygmunt K isielew ski — mk. 100.
Leon Kom ar — mk. 300.
Bolesława Kopelówna — mk. 500.
Marian Murawski — mk. 200.
Feliks Perl — mk. 500.
Stanisław  Posner — mk. 500.
Stojan Stefanowski — mk. 500.
Jerzy  Szapiro — mk. 500.

W ładysław  W olert — mk. 500.
» k h i  n  < i  > > » ! ■  *  »  i

Fil nM m
KONTROLA ROBOTNICZA WE WŁOSZECH.

W wyniku zwycięskiego strajku meta­
lowców włoskich rząd zobowiązał się przedło­
żyć parlamentowi ustawę o radach fabrycz­
nych, dającą robota bom prawo dó daleko 
sięgającej kontroli. Utworzono komisję z pra- 
rodaweów i robotników dla porozumienia się. 
Związki Zawodowe wystawiły następujące 
żądania (przy całkowHem zabezpieczeniu ta- 
jemn i cy produkcji):

1) Kontrola nad dostarczanym surow­
cem, 2) kontrola przy sprzedawaniu produk­
tów gotowych i ustanawianiu ceu, 3) współ­
udział przy określaniu {dać i rozdawaniu ro­
bót, 4) kontrola ogólnych wydatków t decyzja 
przy nabywaniu nowych maszyn, 5) usuwa­
nie sztucznie wytwarzanych przesileń i wy­
przedaży po cenach niższych od kasztów' pro­
dukcji

AMERYKA POŁUDNIOWA I ŚRODKOWA.
Ruch robotniczy w Ameryce środkowej i 

południowej, aczkolwiek pozostaje daleko w 
tyle w porównaniu z ruchem w Stanach 
Zjednoczonych, wykazuje jednak w ostatnich 
czasach znaczne ożywienie.

Tak w Meksyku okręgi przemysłu kopal­
nianego i tkackiego są. widownią częstych i 
długotrwałych strajków. W końcu październi­
ka w Puebla był strajk powszechny, obejmu­
jący 30 tys. osób. Kapitał i kler tworzą związ­
ki ,.chrześcijańskie" do walki z ruchem socja­
listycznym.

W Argentynie utarozki między kapita­
łem a pracą są na porządku dzieunvm. W 
Buenos-Aires powstała potężna organizacja 
robotników portowych.

W Urugwaju i Peru mnoży się liczba 
strajków, w Cziii był w listopadzie dłuższy 
strajk w kopalniach węgla. Związki zawodo­
we tego kraju l'czą 300 tys. członków w 250 
oddziałach.

BEZROBOCIE.
Na tle wzrastającego wciąż bezrobocia 

zaostrza się w Anglji coraz bardziej stosu­
nek międży organizacjami robotoiiczemi a rzą­
dem j kapitalistami. Ci ostatni chcą wyzyskać 
bezrobocie w celu obniżenia plac roboczych, 
czemu przeciwstawiają się robotnicy.

W Glasgowie zjazd szkockich Związków 
Zawodowych uchwalił rezolucję, potępiającą 
projekt rządowy o zmniejszeniu godl;n pracy, 
wraz z obniżeniem płac. John Maclean prze- 

j mawiał na rzecz strajku powsze hnego, któ­
ryby zmusił rząd do kroków skutecznych w 

| zwalczaniu bezrobocia.
Zarząd związku robotników btrt i stalow­

ni wypowiedział s ę w tym sensie, że bezro­
bocie nie minie, dopóki robotnicy nie ujmą 
w ręce własne kontroli nad przemysłem.

„Partja Pracy" zwołała nadzwyczajny 
zjazd do Londynu, gdzie zgromadziło się prze­
szło 800 delegatów.

Referował Hodges. Skreślił on położeni*

ZOFJA WOJNAROWSKA.

C i e ń ®
Przyszłam do niej koło godziny czwartej 

po południu. Przywitała mnie w swoim ma- 
luchnym buduarze, ubrana jak zwykle z wy­
kwintną starannością.

Usiadłyśmy na kanapie w rogu pokoju, 
a le  rozmowa nie szła, a zżyłyśmy się ze sobą 
nadto dobrze, aby się aa nią sdić.

U nóg Broni położył się jej nieodstępny 
towarzysz, biały chart. Patrzyłam wokół. 
Wszędz e kwiaty. , Na parapetach olden, w 
Idwóh gustownych kwiaciarni rakach, na sto­
likach, na ziem i ustawione ze smakiem i z 
jtaką umiejętnością, że wydawały »ię kooiecz- 
netni właśnie w tym, a nie innym m iejscu.

Bronia należała do kobiet, atełyłko „ko­
chających nam ętnie kwiaty", leoz umiejących 
jje pielęgnować. Dobra, czuła drnza kobieca, 
sama podobna do rośliny, wyhodowanej w 
Cieplarni.

Błądziłam dalej oczami po pokoju i za­
trzymałam je na portrecie mężczyzny. Piękna, 
męska twarz o ślicznych, kobiecych ustatfi! 
kontrast złota i białej róży, gołęb e skrzydła 
przy Lwim tułowiu—chimera. Był to mąć Bro­
ni. Dwa lata temu pobrali się, a pół roku 
temu rozeszJ . Porzucił ją dla jakiejś gwiazdy 
w operetce. Jego słodkie bezwolne twtfa zdra­
dzały tajemnicę charakteru tego człowieka: 
ikapryśność, brak wytrwania, dążenie do upo- 

. jen choćby za cenę życia swojega lub zersę- 
ńcia innych. Spojrzałam aa Bronię: również 
patrzyła aa  portret beem.eeuię 
oczami.

— Broniu, może przyjdziesz do nas dzi­
siaj wieczorem — rzekłam, biorąc ją za rę­
kę- [

— Ach, Iwioczór wigilijny! Aż nadto do­
brze pamiętam, —a odparła z półuśm echem.

— Ja właściwe przyszłam po ciebie... 
zabiorę eię zaraz...

— Nie! — odrzekła Bronia — pocóż mam 
psuć ludziom humor. Nie! pozostanę w do­
mu. Myśl moje pójdą za mną wszędzie, jak 
stado ogarów za leśnym stworzeń-em. 
Chces* mu'e wyzwołić od dnia dzisiejszego... 
Nieeh trwam, dodała ciszej.

Mrok grudniowy napełnił pokój.
— Niechże będzie jasno! — rzekła Bro­

nia i zapal-la pająk elektryczny, wiszący u 
suftu . — Świa-ła jaknajAięoejl Tak było o- 
świetlono to m eeżkąnie, gdyśmy diwa lata 
temu wrócili z kościoła.

Zamilkła, aby za chwilę rozpocząć pręd­
ko, jakby folgując aby-t dftugo powatrzymy- 
wanym wyrazom.

— Żyję czadem wspomnień, upijam się 
niemi. We wszystkich pokojach mam wszyst­
ko, aż do najdrobo ej®zj-ch szczegółów, jak 
rok temu... Rok ternu... Otrzymałam od niego 
woc kwiatów... Chodź zobacz w sypialnym, w 
stołowym, w jego p*koju...

Wstałyśmy. Wszystkie pokoje ealewała 
istna powódź kwiatów.

— Tak’e same, ialr w roku zeszłym. A 
na biurku ta «mve książki i papiery. On swo­
je zabrał, kupiłam identymi© — opow adała 
Bronia. — Jedną tylko rzecz spnęfaięłam,

-ouiawxryf&m i wyrzuciłem: była to duża klep- 
s>yira, atoją## na je*o biurku; podstawę owi­
jał wąż. Nie mogburn ałuchać szmeru piw ku— 
aćawwJe mi się, is  r>  sypie na trumnę mo- 
M  uaiaśeł. PrMtófły m s !  Czaj jeat chytry,

jak wąż — wszędzie się wślizgnie, wszystko 
zmieni. My to w stosunku do czaau powinni­
śmy mieć chytrość wężową.

Mdczała chwilę, jakby trwając w zamy­
śleniu, a później podjęła:

— Służbie pozwo] tam iść do krewnych 
na cały wieczór dzisiejszy. W osobie Argo 
mam dostatecznego obrońcę.

Towarzyszący nam wszędzie biały Argo, 
popatrzył mądrze na panią.

— Stół nakryję sama na dw’-e osoby i 
będę chodziła po wszystkich pokojarti, będę 
poprawiała drob asg, i czekała jego przyj­
ścia, jak rok temu... Gdy zadzwonił, sama 
wybiegłam do przedpokoju. Wszedł zarumie­
niony mrozem i pośpiechem. Na futrze czapki 
i pelta błyszczały gwiazdki śniegu. Porwał 
mti e  w ranuoua z radosnym uśmiechem i tu­
lił, jakby dawno niewidzianą, a przecież wy­
szedł przsd dwoma godzinami... A później 
poszedł na dłużej... Czy ty jesteś przekonana, 
że on odszedł? — Spojrzała na mnie świecą- 
cemi oczami.

— Chodź, Broniu, do nas, — odrzekłam 
wymijająco.

Ale ona znów odimownie potrząsnęła 
głową.

— Nie, dzisiejszy wieczór to wieczór 
wspomnień. Odsunę szkarłatną zasłonę nie­
szczęścia i będę patrzeć w przeszłość. Widzę 
jego wymowne oczy, słyszę glos, czuję od­
dech. Odurzają mnie wspomnienia, prawśe od 
zmyjłów odchodzę.

— To ehorobkwe, Broniu, —- przerwa­
łam po namyśle. — Należałoby odpędzić to 
od siebie i patrzeć realniej.

Bronia zaśmiała się.
— Chorobliwe!!... Może ja z w s rM f-

Tym lep ej!... jeśli trwać będę zawsze w ma

nji oczekiwania na niewątpliwe przyjście. 
Tak mogłabym żyć zupełnie szczęśliwie... Za­
tracam poczucie teraźniejszości. I tylko ci o- 
brzyddiw’i ludzi© swoją litością lub natręc­
twem, biorącym źródło w ciekawości, budzą 
mnie i  mojego snu...

Osunęła się ua stojący obok fotel... Ukry­
ła twarz w dłoniach, łokcie wsparła na kola­
nach; zmalała w tym ruchu, skuliła się. znik­
nęła prawie, tylko bielała w mroku para 
drobnych, przedziwni© pięknych rąk—

— Wyznam ci tajemnicę dzisiaj — poczę­
ła po chwili. — Nie gniewaj się, że tak dłu­
go milczałam o tym przed tobą... Ja już Zdzi- 
cha n:e kocham — ja kocham jego cień — 
dodała tajemniczo. — On poszedł do tem tej 
kobiety, lecz jego cień przychodzi do mnie. 
Czytałaś W 'lde'a „O rybaku i jego dusjy"?... 
Mówi on tam o cieniu rybaka... Ja to dosko­
nal© rowmiiem, to wcale ni© bajka. Tak cień 
Zdzicha przywołuję do siebie. Rozmawiamy... 
On mnie nawet całuje,,. Nie wierzysz... Patrz!

Odsunęła szeroki rękaw białej wełnianej 
sukni i wskazała powyżej łokc.a czerwony 
znak.

— Widzisz, — ciągnęła — to ślad jego 
pocałunku! Teraz pewno ini wierzysz. Jego 
cień ma moc czynu, gdy on śpi. A gdybym

zabiła jego cień, to i ouby umarł. Nieraz 
już chciałam to zrobić, ale wtedy i cień by n- 
marł, a ja zoetałabym już zupełnie sama.

Z przerażeniem słuchałam słów Broni.; 
Mt»‘ała to opo#trzec w wyrazie mojej twa- 
rey, bo nagi© zmieniła ton i wzięła mnie za 
rękę, mówiąc: — Ty myślisz, że ja jesteuai 
niespełna zmy*łów...

Dop ©ro piąta... Pozostań u mnie jeszcz*, 
a powiem ei, jak żyję z jego cień em.

(Dok. nasO,
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robotników w różnych krajach. Mówiąc o Au* 
gl'i, zrzucił odipo wiedmalnu; ść za stan obecny 
na rząd i jego politykę, piwdrirwiszy cfckietft 
w sżosumOru Rosji. Mówca wypowiedział łię  
przeć w ho wszelkim próbom zmniejszenia 
plac.

J. H. Thcmae radzi! zaczekać z ostateczną 
■uchwalą do kongresu partjl w 23m lutego. 
Na razie trzeba walicsyć w padameocie. Riob. 
■Williams byl za tem. by pow rąó jakąś de­
cyzję ostateczną, gdyi samym rewluajona rząd 
posłuchu nie da.

Powzięto szereg uchwał, m. fn. przesia­
nie sprawozdania robotni uego Kom:t. pomo­
cy d'la bezrobotnych, do wszystkich członków 
parlamentu, rządu i organizacji robotniczych. 
Te ostata e mają na zasadzie tego materjału 
powziąć watowały co do akcji w aprawie bez- 
roibotnych.

Podczas obrad zraedlu odbyła się demon­
stracja uliczna bezrobotnych.

*
* *W Reilgji bezrobocie rozszerza się, przy­

bierając charakter ostrego prześle  Ma.. W 
Brukseli odlbyła się diemomaVacja bezroboit- 
nyoh z inicjatywy- Związków Zawód.

**** *
W Szwecji jeSt 35 łysi bezwibofeyoh. 0- 

próoz tego 40 ty®, robotaiMw pracuje tytko 
8, 4 lub 5 dcii w tygodni‘u.

. ** *
W N'emczech iłcóć be®robotey’ch wzrosła 

od 15 grudnia do 400 ty®., Me licząc tych, co 
Hyffiro częściowo są zafiputdoieoi.

Z MIĘDZYNARODOWI GÓRNIKÓW.
W Londynie obradował pod przewodni­

ctwem Roberta Smillie icomitet mrędrcynarO- 
dówikń górników przy współudziale 18 człon­
ków. Zajmowano się przeważnie położeniem 
gćraidtwa niemieck ego. Przedlrtawir el Nie- 
m :ec Hue oświadczył, ie  górnik nieoriedkl za­
rabia znacznie mniej, niż górnik amg;elski, 
przyczem pracuje ponad zwykłą normę. Wsku­
tek tego kapitaliści niemieccy mogą wywozić 
węgiel po niższej cen e, aniżeli angielscy. Ro­
botnicy niemieccy nie mają żadnego intere­
su w tern, żeby kapitaliści niemieccy wzboga­
cali się kosztem pracy góralików, ani zatem, 
żeby tańsza produkcja u ' em i erka sprzyjała 
rozwojowi bezrobocia w innych 'krajach.

Hue prosił o poparcie górników niemiec­
kich w ich wal'-e, ale wypowiedział się -prze­
ciwko strajkowi.

Przy7jęło rezolucję, w której żąda Się po­
prawy stosunków tre® cip ort owych, ponieważ 
obecnie w zagłębiu Ruhr nagromadzonych jest 
900 tys. ton, a na Góra. Śląsku 300 ty*,, któ­
rych nie moóna wywoź'ć wskutek braku ta­
boru. Rezolucja domaga się od górników za­
przedania piracy dodatkowej z chwilą, gdy 
produkre węgla sipada pon tej zapotrzebowa­
nia św a‘owego.

Kom teł zwraca s ’’ę dio W ętkrn. Biura 
Pracy z żrdamem utworzenia Komitetu mię­
d z y .  kontroli podircmłu i wym!fmy .wtrolVe* 
go surowca, r^e-abędnego dla odbudowy 
■wszystkich krajów.

Rezolucję przesłano komfr/reńojj pary­
skiej.

LUKSEMBURG.
Na zjefdeie partji socjaliistycmej, odbytym 

1 1 2  stycznia r. b. przra-zla rezolucja Ewecta 
67 glosami przeć wko 21, przeciwna połącze- 
n u s i ę z  Moskwą. Jest to rezolucja grupy syn- 
dykalisfów, do której przyłączyły s’ę irane kie­
runki partjł, walczące z k&mum slsml. Rezo- 
1-ucja żąda od nowych władz partyjrrrah, aby 
wyraziły wobec Moskwy swe zwsUraeźecića w 
spraw ę 21 warunków j domagała się zmiany 
takowych.

Komuniści, którzy uzyylkalli dŁa stoei re* 
zotueit, iada ącej przyjęcia bez zartTzeżeń wa­
runków bo’sr.ewl k :ch, tylko 21 gł. wmląpili 
i  partji i utworzyli odircbną. Koimunietów n'fe 
wałow ało od porażki n awe! przebycie K’ary 
Ze^kin i jej gcrące iwstawieuntctwo za Mo­
skwa

n a d e s ł a n o .
St. A. Kcanpner. Z dziejów myśli socja­

listycznej, Nakład Gebethnera i Wolffa, str. 
95 (iert to przedruk arlykiulów, donikowa-nych
w „Trybunie ').

L. J. Kruko-wsk. Polska > Rzym. A. A. 
Pairy -ki. Toledo, Oh-o. Sir. 128.

Lud i duchowieństwo. W^dał A.. A. Pa­
ry Toledo, O Sbr. 59-

L. J. Erukowslri. Republika i demokra­
cja. A. A. Paryski, Toledo, O. 9tr. 91. ^

Tajemnice hterewchil rzymskiej. Chicago, 
H T nniis . SUr. 19.

Dr. Hirszkopf. Kto i czt.o pob'edit hol- 
*zewi5?ow. Warszawa 1921 r.

CzRsnn sins. n^dcsipn^.
Moje P isem ko , ty g o d n ik  ©braekowy d la  date- 

a .  Rok 16-ty, zeszyt 1, pośw ięcony G órnem u Słą*- 
kow i A dm in istracja  — k sięg arn ia  M. Aneta.

W Słońcu. Dwutygodnik ilustrowany dla 
dzieci i wychowawców, pod redakcją S. Sem- 
połowskiej. Nr. 1—2 1921.

Treść: Stanisław Posnar, Trruto i  na­
dzielę Irlandji. — 7, poezji Yełe* Fłom J*® 
Kasprowicz). J . Karcssak. Nasz ekwi tW.

Czytając pisma -poisfco-srnery kańskie z ostat­
nich kilku miesięcy, znajdujemy opisy licznych ze­
brań, urządzanych praaa Wydział Narodowy w naj­
rozmaitszych osadach polskich w St. Zjedn., na któ­
rych dotychczasowi jego zwolennicy niietylko e* 
nergicznie występują przeciwko gospodarce finan­
sowej wydzis'u, ale wprost wypowiadają Wydzia­
łowi posłuszeństwo, zaznaczając dobitnie. , ie  jut 
ant centa dto kasy wydziałowej nie d-adłą‘‘.

Tego rodzaju fakty zdarzały się często w o- 
stetidch czasach, nawet jeszcze przed ogłoszeniem 
przez Wydział Narodowy sławetnego sprawozdania 
kasowego, ale zasadniczy zwrot w stosunku wy- 
chodttwa do p. Smulskicgo i Sp. nastąpił właśnie 
pod wpływem tego spreww.dajiAn, Jęk również pod 
wpływem imanej deklaracji wydziału, która gtost, 
iż jest cm „samorządną rtłą wydhodttwa" roie pod- 
legejacą żadnTm rozkazom z kraju.

Dla przykładu przytoczymy dwa takie oplsr:
Chicagowski „Dziennik Ludowy" z dn. U listo­

pada Ulb. r. przytacza za ,,Wiadomościom,i Codzion- 
nemi“ giprawoadanie z zebrania w Cievelandzie, 
które odbyło się pod opieką w-ezwenej przez p. 
Smulskiego policji, gdyż ze-branl wyddałowcy zanu­
cili go w dość burzllwT sposób interpelacjami, jak 
wp.: co się stało s sumą 20 tysięcy dolarów, zebra­
ną wśród Polonji Clevelandzk!<sj w roku 1018, któ­
rą sa pośrednictwem p. Sawickiego wyasygnowa­
no m  głodnych w Polsce i żołnierzy % armji Hal­
lem. a która znikła gdrteś bez wieści Interpelo­
wano go również, jak donoszą „Wiadomości fto- 
dz'eiire’‘, w spraw-ach dotycząctpth „dostawy butów 
dla armji rosyjskiej, szpitala rosyjskiego w War­
szawce" i t. d. i t. d. , „

A teraz  d ru g i p rzyk ład !
Wvdzis’owcy w Ruffalo — jak den osi nowojor­

ski „Nowy Świat" z dn. C grudnia ub. r. — urzą­
dzili wńee. na które wprosili podkomrserza C. Panm- 
bleroy, niedrwno przrbyłego t  Prbki dowódcą i '-m- 
ganizatora słrnnei erlksdry Kościtiwki. Otóż wrdda­
ło w,~y w RuftaN zrwrórtP sic do pu’k pcnnt-lemv'a 
z preśba, by na wiecu tym nie w-snominał nic o ra- 
abigach Neecelnłką Państwa. Szczegół ten zostawia­
my narszre bez komentarzy, w tej chwila chol/.i 
nam o zaznaczenie, że gdy na tym eamwm wiecu 
prz-'sz’o do ektzdk'. ludzie protestowrl? wo’ając. te 
do W*-s?rłahj yared-iwero centa n!e doda*

W tym samym Ruf to to p. Smułeki u*łysrał od 
rwot-h ntedewnveh zwolenników: ..p-n-r * Wy­
dm**’em Narodowzml Ani cents wt*ceit N'ech żyje 
Polffr* ludowa! Niech tyj* Naczelnik Piłsudski!'*

To wwderczy ch-ba „Gazecie Warszawsk-ei", 
która tylekrcć powterra, że „do krrtrtr podziału 
tun-ipefdw Wndzlsłu Narodow-ego, zebranych w 
dredre »k’9-1ek. powmłsnj ga ci łdórn te złożyli"...

Włc»uif w cp’it ..ranrewten's fdoznnkdw pte- 
nir'nv-h" Wydzś*?u ma pojechać do 8t. Zjedn. p. 
Paderewski...

blizkal z daleka.
FRANCUZ, KTÓRY NIE CHCE ORDERU...

Pan Briand, pierwszy minister francuski 
był ta« nlagraeozny, ie  nie chciał pray jąć or­
deru „Białego Orla" 7, ręki hrabiego Przeź- 
tiziecłdego. Niegrzeczny Francuzi I tu ludzie 
mówią, iż w naszem Ministerjum apraw zagra­
nicznych została zbudowana cala w tym przed­
miocie teora, ie  Francuz jest na punkcie or­
derów tak iprćiny. że lo najlepsza draga do je­
go serca. A tu nagle pan prezydent rady min., 
szeż rządu, jakgdyby wszystkim o Francji na 
przekór mniemaniom, z najsłodszym uśmie­
chem odmawia przyjęcia orderu polskiego, 
najwyższej odtzmaki, jaką rozporządza państwo 
pótakie. Znajdą się łacy u bufetu sejmowego 
połiłytsy, którzy % tej odmowy wyprowadzą 
wielkie, daleko idące wn1o3ki polityranę: ,.u- 
dało się", „nie udało się", „dostaniemy mil- 
jard", .^ląak nasa czy nie nasz"-

Rzeciz wiadoma; 00 znaczy uśmiech 
deirt' fcracji i giełdy!... Zostawmy polityków od 
prosięcia nadziewanego jajntni — ich zapust­
nym czy Popielcowym rozmyślaniom.

Fakt nieprzyjęda orderu przez p. Brian- 
da nie ma żedmego znaczenia politycznego. 
Ma natomiast bardzo poważne znaczenie kul­
turalne. Rzuca światło na maAość i sbraotę 
wio w ek ? , który dba, który zabija się, który 
pon lin me i płaci za Odznaki, nic nie ■mncrĄ- 
ce. Kupuje się tytuły hrabiowskie w Watykn- 
n’e I niemało jest w Polere rodzin, rodnie 
dAswgaiących tyluły, pięciu łysdacawri lirów 
pic -one (przed wojna Mr włoski wart byl 
plęćdzdwiet proewiy!) Jasi rasedn ż* deputo- 
wany we Fwbm-ŻS nie olT'vmuje W f’ 1_o.noipo. 
wej. łx>ć purecieł on rozdaje, czy pośredniczy 
w rozdawaniu ordeTinv i otrzymałby każdy, 
gf.riN- chciał trliko. Ale ordery cudzoz*Pmisikie 
prryimutą, służą dzreciioim do zabawy i emi- 
sjerafeńm córkom, z któremi się żenią, >»iko 
ptięd-nim popimi wobec stróżek i służnCych. 
Pan Miillerand. udu w gabinecie Waldeck-Rmir- 
seau b'.-f ministrem handlu 1 otravmn? wysoki 
order rosyiski — wyleciał z partii racialistycz- 
ne.i. Otrzymał tedy odznak w ciągu lat dwudnę. 
sbu tyle. że mósrłby niemi cało okno jubiler­
skie wvtaoetować; ordery Lwa i Słońca, świę­
tego Łazarza. Smoka i JaswzuTki. także An- 
d-zeia i  Anny i  kilku św !etvch Stanisławów. 
Pamietalmv bowiem, że najwięcej zna'dufe s:ę 
we Francij orderów... carrtukh wszystkich sto 
pni. *ż do tvcb. któro s-im Mikołaf no^’T i przy- 
irc:ołinm na tranach i nraudo - tranach rozda- 
wał i przypinał, ze wręgami i bez, do noszenia

na szyi i do przypinania na falujących od szla­
chetnej dumy i wdzięczności piersiach 1 A pan 
Briand, ten były socjalista, były anarchista, — 
nie oheiat n-gdy ani Łazarza ani Anny. Dziw­
ny człowiek! Lżyli go towarzysze, odsadzaino 
od czoi i wiary, uważali, ie  zdolny jest do o* 
Statnich poniżeń, wyklinali, jako że się sprze­
dał Rotszyldom i Romanowom, kapitałów’ i 
reakci. a ten ^upadły anioł" socializmu mię­
dzynarodowego, pogromca strajków, przyjaciel 
Izwolskiego i księżnej Marji Bonaparte — nie 
chce orderu ani czarnego ani białego orła.

Nfe jetst OU odosobniony. Kiedy w przede­
dniu wojny światowej, w Hipcu 1914 raku. pan 
Poincare jeździł do Petersburga w towarzy­
stwie pana Vivian i ego, ten ostatni nie przyjął 
również % ręki cara wysokiej odznaki ordero- 
wrei. Ofiarowano mu wzamian tabakierkę, wy­
sadzaną brylantami, o której mówił zaufanym, 
że zdaje mu się, jakoby ia widział w „Bon Mar­
che" w Paryżu... Car tak głupi, zapity, jakim 
był ów nieszczęsny Mikołaj, zdziwił się: ot 
dumna sztuka tem Viviant!

I Ron6 Viviami był niegdyś socjalistą. 
Twierdzi i dzisiaj, ie  nie przestał im-śleć f 
czuć social Is tycznię, choć od lat wielu do par­
tii francuskiej ni-e naleiv. Bv? nieudvś bliskim 
Jauresowi i padł na jego sumienie promień 
od tego ty ciodawczeuo, wyzwala;acogo. prnme- 
łejsliiego słońca, jakim była dusza Jaiiwsa. 
Syn Wielkiej Rewolucji, uczeń Babeufa Proud­
hons i Blanpulego. uczeń i wyżmawca .Taur^sa, 
nie chciał orderu. Chciał się różnić choć w tym 
fieście wolnego ezlawieka od episjerów, któ­
rym tr-ywnrzyszył.

Dziś pan B rand nie chce orderu, który 
mu Polrt-a w darze p czyn psi Nie nh-ce bvć gor- 
ezv od Vivianiego, Chce być nowym człowie­
kiem. Człowiekiem nowych czasów, nie tych 
czasów, które rerrezertu je ksiaże Saoipha i 
lego hrabia Pczeździecki. Dla woźnego w 
banku francuskim człowiek zaczyna się od 
takiego, który ma wstążeczkę w surducie. 
Dla jego szefa od tego, który ma rozetkę w 
d:z!urce od surduta. I rodakom naszym wy­
dało się, że k«żd» dziurka będzie nasra, jeże­
li w ufą rozetkę — białą — wetkniemy. A 
tu nagle okazało się, że krawiec pana Rrian- 
da. Uftlcr-stizegio inki być może Francuza — 
zaszył dziurki od surduta. Jego klient nie 
chce być szanowany od woźnych i urrzv-wile- 
Joiwatny od szefów tvch woźnych, od całego 
marmmonowego kościoła. On wszystko robie 
tylko zawdzięcza. Od ojca na drogę życia — 
dziesięć tylko otrzymał palców. Czem jest — 
jest przez siebie tylko. Tom i ddesieoinma pal­
cami. jakiem! by one były, napisał nietvlkn 
h '‘stomp własnego życia, ale pieze i h>słorję 
własnego kraju, może potrochu t historię 
świata. Na co jemu ordery, odznaki, świeci­
dełka? Można go sądflpć j bardizo surowo na­
wet sadzić. Można go o żarnem; świecami z. so- 
c'al'stvcznel wypędzać świątyni. Ale trzeba 
być sprawiedliwym f iedną orawdę mieć dla 
rrzviaciela i dla wroga. Można nie lubić 
Briatida, a jednak powiedzieć: jest rnś w tvm 
człowieiku, co imponuće. Choć — coś Nie chce 
orderu. I to pnzyznaiemy, choćbyśmy woleli, 
aby ten odrzucony order nie był polskim or­
derem .,B;atego Orła". Jest tu nauka nietylko 
dla moralisty, jest i kazanie dla polskich mę­
żów stanu. W szczególności tych z Miodowej 
ulicy. Oni zna'ą tajemnice wszvsttoich serc 

dyplomatycznych. Śniadają przecież w West­
minster Club w Londynie i w „Cercie Royal" 
w Paryżu. Oni wiedza, że próżność człowieka 
nie ma gramie. Próżność tych, co od pierwsze­
go ród swój wyiwodiza Capeta czy Bourhona. 
A tu nagle dowiadują się, że syn rybaka i 
oberż rety, którego tre  zmam n pokorno let­
ni eisze n-wet geneslng!e — rnie chce gościń­
ca. którym z prd-kiego rogu obfitości sypał 
ną francuskie „Targowisko Próżności" hrabia 
Prw&lz’eeld. To doprawdy nie królewskie 
czasy. To może naprawdę witosowe czasy?

Henrvk Bezmasld.

nim im iiw
W  n ied z ielę  p o  po łudniu , w obec tłu m n ie  ze­

b ran e j publiczności, w sali Tow. H ygienicznego, 
A ndrzej S tru g  w ygłosił odczyt pod powyższym  ty­
tu łem . Z adaniem  odczytu było, jak  w yraził się  p re ­
legent. w ykazanie olbrzym ich trudnośc i, jak ie  m a 
przed sobą arty sta , k tó ry  p rag n ie  ująć ogrom  zja- 
w 'sk , sk ładających się  na w ielką  w ojnę e u rao e jsk ą  
i przetw orzyć je na p raw dziw e dzieło sztuki.

Podczas wojny n ie  było i nie m ogło być dzie ła, 
k tó reb y  zaw ie ra ło  p ra w d ę  tego o lbrzym iego  prze- 
W T otu , jak i s ię  dokonyw ał p rzez  sześć la t ;  ledyaą  
praw dziw ą l i te r a tu rą  były kom unikaty  w ojenne. 
A ktualność i realizm  w ypadków  s iłą  rzeczy p rz y  
tłaczać m usiały  dusze a rty s tó w  i fan tazję  twórczą*

P re leg e n t roz/patrywał dw a w yb itne  dzieła te j 
ep o k i: „W  ogn iu" B a rb u sse 'a  i  „C h aritas"  Żerom ­
sk ieg o  i w ykazał, t e  pom im o ogrom nego ta len tu  
obu au torów , p ierw ezy zdołał ty lko  odm alow ać g ro ­
zę w ojny, d ru g i tu i ów dzie  pozwolił nam przen 
kn ąć  jej strasz liw y  realizm , a le  są to tylko dro  ne 
u łam k i tego. co dokonane  być może dopiero  po 
w ie lu  latach , gdy obecne przeżycia p rzesian a  być 
ak tua lnością , a jak iś  w ielk i a rty s ta  p rz en ik n ie  z 
o d d a len ia  n a ;g łęhsza treść  naszej epoki bogaty w 
owoce h a d rń  ,i rozm yślań psychologa i h is to ry k a , 

i s ta ty s ty k a  i ekonom isty , tak  jak  do p iero  po up.ly-
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wie wielu la t od czasu woj k i napelońsklch znalazł 
się twórca, Tołstoj, który napisał arcydzieło, będą­
ce pomnikiem tej epoki: „Wojnę i Pokój".

Wielu artystów zginęło na wojnie, lecz jeszcze 
większa ich ilość powstanie; posiew krwi tworzy 
talenty, tylko, że okaże się to może dopiero zna­
cznie później.

S trug w trainy i  głęboki sposób wykazał, w 
Jak specjalnie tragicznych warunkach postawiła 
fwojna nas, Polaków, i dlatego wpływ jej na psychi­
kę narodu musi być tu  jeszcze głębszy i  silniejszy, 
niż w innych krajach. Każde państwo, posiadające 
•w sierpniu 1914 r. byt niepodległy, ekoncent.rowato 
•wszystkie siły swoje w jednem dążeniu do zwycię­
stw a; tłumiło się wszystko, co nie wiodło bezpo­
średnio do tego celu, a droga była prosta i wyraź­
na. My, silą rzeczy skazani na najtragiczniejsze 
komplikacje, zwątpienia i refleksje, przeżyliśmy i

W i ^ mCu h r * iW >n-*»l*-r*

przetrwaliśmy taki ogrom cierpień, że to. co pozo­
stawiły cne w duszy narodu, będzie już jego trw a­
łym dorobkiem,

Prelegent zaznaczył, że trzy są fazy wielkich 
wojen: po przewrocie zewnętrznym I zmaganiach 
się narodów, następuje okres rewolucji wewnętrz­
nych, a potem to nowe, przekształcone życie, które 
jest tych wszystkich przewrotów wynikiem. Obec­
nie żyjemy w tej drugiej fazie. Być może, że ten 
przyszły twórca, który odtworzy prawdę dziejów 
polskich w okresie wielkiej wojny, daieje odzyska­
nia niepodległości, będzie już dzieckiem tych no­
wych ozesów. Strug dodał na zakończenie, iż nie 
chce przesądzać, jakiem będzie przyszłe arcydzieło. 
Na miano to zasłużyć tylko może utwór tej miary, 
co „W arszawianka" i  „Noc Listopadowa’* Wyspiań­
skiego, będąca najczystszym i najwspanialszym wy­
razem duszy narodu z okresu powstania 1831 r.

Fala zniżkowa
dochodzi do Warszawy!

W Gdańsku ceny żywności spadły o 50 proc. —- Wydz ał 
Zaopatrywania zakupił duże ilości żywności po tanich ce­

nach.— Ceny hurtowe W. Z. w Warszawie zniżono!

Od ław nika W ydziału zaopatryw ania 
m. W arszaw y, tow. Baryki, przybyłego 
wczoraj z G dańska, dowiadujem y się, że w 
G dańsku ceny wszystkich artykułów  żyw­
nościowych zaczęły raptow nie spadać pod 
wpływem spadku cen w A m eryce i kra jach  
Zachodniej Europy. W  G dańsku tan ieją  
wszystkie artykuły : cena m ąki am erykań­
skiej z 14 dolarów  za 100 kilo  spadła do 
8% dolarów . Ryż, który kosztował nie­
daw no 7—8 mik. niem . za kilo, obecnie 
sprzedaw any jest po 4% mk. Fasola spa­
dła do 2 mk. niem . kilo z 4— 5 mk., becz­
k a  śledzi do 200 mk. niem. z 300! Spadek 
cen objął cały szereg innych artykułów . 
W iele poważnych firm  zachwiało się z po­
wodu tego spadku oen. Oczekiwane jest 
dalsze po tan ien ie artykułów  żywnościo­
wych.

W ydział Zaopatryw ania m. W arszawy 
nabył 50 wagonów fasoli. 5.000 beczek śle­
dzi i trak tu ie  o ku roi o dla Tow. aprow iza­
cji m iast 2.000 wagonów maki i 500 wag. 
ryżu. z których połowa ma być przeznaczo­
na dla W arszawy. Za m ąkę tę W. Z. pła­
cić będzie nie drożej niż 7% doi. za 100 
kilo, czyli około 60 mk. polskich za kilo 
(24 mk. funt), podczas gdy obecnie w wol- 
nvm handlu kilo m aki dochodzi do 120 
mk. (50 mk. funt). Fasola nadejdzie już

w przyszłymi tygodniu i sprzedaw ana bę­
dzie po 14 mk. funt, podczas gdy obecnie 
cena jej sięga 30 mk. Śledzie sprzedaw a­
ne będą po 3.000 mk., a obecnie kosztują 
około 6.000 mk. beczka.

Już  obecnie W. Z. kalku lu je  w sprze­
daży hurtow ej ceny całego szeregu arty­
kułów po oenach niższych o 40% od ryn­
kowych.

*
* *

Z powyższego wynika, że wreszcie i 
do W arszaw y zaczvna dochodzić fala zniż­
kowa. Spadek cen na wszystkie artykuły 
pow inien rychło nastąpić; przewidywany 
jest za kilka tygodni. W chwili tak iej rząd 
pow inien zaważyć, jako poważny czvnnik 
gospodarczy i położyć tamę wzrostowi cen. 
Policy,fnsmi środkam i 1 sztucznem wstrzy­
m aniem  podwyżek dla robotników  i urzęd­
ników  nic się nie zrobi —  trzeba um 'eiet- 
nie wyzyskać nadarzaiaca się sytuacje, 
woływać na" b !eg wynadków, a nie dawać 
s;ę unosić na fali wolnego handlu , który 
wszelkiem i środkam i b ę d z ie  się s tara ł 
wstrzymywać spadek  cen. Niech wreszcie 
pp. Przonowsry, G rodz'eccy i inni dowio­
dą że droższy im fest in teres Państwa i ca­
łe j ludności. on :4oli zaerożon^^h k'°«-/rod 
nasi-'srzv, obszarników  i ukrywających 
żywność bogatych chłeoów.

Kronika sejmowa.
Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenie 

Sejmu Ustawodawczego, o godz. 4 po pot.
1) Pierwsze czytanie ustawy o władzach na­

czelnych marynarki wojennej (Druk Nr. 2423).
2) Ustne sprawozdanie komisji likwidacyjnej 

o wniosku p. A. Wierzbickiego i tow. w sprawie 
ustawy o restytucji mienia, zabranego przez b. o- 
kupantów (Druk Nr. 2372). (ref Wierzbicki).

3) Sprawozdanie komisji administracyjnej o 
wniosku p. Zamorskiego i tow. w sprawie niedo- 
magań administracyjno-gospodarczych w Ziemi 
Czerwieńskiej (Druk Nr. 2416 i 2111).

4) Sprawozdanie komisji przemysłowo-han­
dlowej w sprawie wyboru 2 członków do Komite­
tu  Dyrekcyjnego Pocztowej Kasy Oszczędności.

5) Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem 
pana prezydenta ministrów.

Ercnilsa polityczna.
W czoraj N aczelnik P ań stw a odbył d łuższą  

ko n feren c ję  z prez. W itosem . O m aw iano w y­
n ik i wizyty parysk ie j.

*5** *
Na posiedzeniu  dm 8 b. m. R ada Mini­

strów  kontynuow ała ro zp a try w an ie  sta tu tów  
organizacji poszczególnych M inisterjów . R ada 
M uistrów  przy rozw ażaniu  sta tu tu  M ib s te r-  
jum  Zdrow ia Publicznego w ypow iedziała się  
za utrzym aniem  tego M inisterjum . P onad to  
R ada M inistrów  uchw aliła rozpo rządzen ie  w 
przedm ioc e  s ta tystyk i strajków  i lokautów , 
u raz rozporządzen ie  w p rzedm 'oe ie  utw orze­
n ia  w ładz szkolnych na obszarze w ojew ództw  
kresow ych.

*
* *

Z kół narodow n-dem okratycznych  roze- 
szły się  pogłoski, że w dyskusji sejm ow ej nad 
expose prez. W itosa ma zabrać  g łos p. Ro­
m an  Dmowski. P rzem ów ien ie to ma być 
w stępem  do oficjalnego objęc:a p rzez p. 
Dm ow skiego k ierow nic tw a p racą  zw iązku Lu­
dow o-N arodow ego.

***
Min. sk a rb u  Steczkow ski w yjeżdża w p 'ą -  

I tek  d,o Rygi. Po pow rocie z Rygi uda się do 
j P aryża  d la narad  gospodarczych francusko- 

polskich. P rzyjazd p S ieczkow skiego do P a­
ryża został zapow 'edizianv podczas pobytu 
Naczelnika P ań stw a we Francji.

*
* *

K om prom itu jąca  działa lność k o n su la tu  n ie­
m ieckiego w W arszaw ie.

W e wszystkich pism ach górnośląsk ich  u- 
I kazała  się  odezw a K orfantego w sp raw ie  wy­

krycia  m atactw  rządu n ;endeck iego , k tórych  
I o rganem  był konsu la t niem iecki w W arsza­

w ie P ew ne koła po lsk ie zauw ażyły, że kon­
su la t n iem iecki o k azu ją  szczególne z a in te re ­
sow an ie  dla sp raw ozdań , k tó re  wysyła do 
W arszaw y krorrisarz K orfanty i te  naw et w 
tym  celu udało  się  Niemcom naw iązać sto-

Wiór 99 u ś i a l s r a t a .
SZKOLNICTW O I  DZIAŁALNOŚĆ K U LTU ­

RALNO OŚW IATOW A W LODZI.
II .

G run t do w prow adzenia obow iązku po­
w szechnego nauczan  a , teoretycznie był już u- 
przedm io przygotow any. R ada Miejska daw nej 
k ad en cji pow z ęla w te j m ierze ogólnikow ą 
uchw ałę, a  s ta tu t o obow iązku szkolnym  na 
zasadzie  d e k re tu  opracow ał zasłużony na 
g ru  ie  łódzkim  pedagog, prof. S zw a^ er.

W kw ietniu  1919 r. objął u rzędow anie  
tow . K o p c iń sk i; już w m aju  przystąpiono do 
Spisu dziatw y szkolnej. O kazało s ’ę, że Łódź 
łiezy 70.000 dzieci w w ieku szkolnym  (od 7 
do 14 la t) ,  czyli p ra w ie  czterdzieści tysięcy 
a r ę  pob iera ło  nau k i. W obec tak  znacznej hcz- 
by postanow iono- pociągnąć n araz  e w roku 
1919/20 do obow iązku szkolnego dzieci w wie­
ku  średn im , 9—11-letnie. Z apro jek tow ano  u- 
tw orzen ie  now ych 220 odda alów na 10.000 
uczniów. R ada M iejska w yasygnow ała m il jon 
sto  tys ęcy m arek  i W ydział szkolnictw a ogło­
s ił  „p obó r" w ym ienionych trzech roczników.

Wyniilci .,pobo ru" przeszły w szelk ie oczs- 
k iw am a. Z głos;ło się w ielu na „ochotn ika" — 
zam  ast przew idzianych  220 oddziałów , trze ­
b a  było  otw orzyć z górą trzysta Ogólna licz­
b a  oddziałów  wzrosła p raw ie  do tysiąca, licz­
b a  uczniów  d o  50 tysięcy.

Ja k o  o rgan  naczelny, pow ołany do p ie ­
czy n ad  w ykonaniem  obow iązku szkolnego 
'pow stała kom isja pow szechnego nauczania , 
sk ład a jąca  się  z p rzedstaw  c: eli eartyoreądu, 
n aw czy re ls tw a i rodziców. Przy kom isji u rzę­
d u je  sąd  — d la  p o c 'rg a n ia  do odpow iedzia l­
ności rodziców , w ykraczających przeciw ko 
przep isom  o p rzym usie  szkolnym , uposażony 
*w praw o w ym ierzan ia k a r  pieniężnych a na­
w e t aresz tu  kró tko term inow ego . W ypadków  
uchy lan ia  s ię  od przym usu no tow rno  n iew ie­
le  — w inni przy jm ow ali kacy z rezygnacją i 
b ez  szem rań  a. Ludność, p r»ew ażnie robo tn i­
cza, z zadow oleniem  -witała obow iązek szkol­
ny i ch ę tn ie  w spółdziałała z sam orządem .

W  organizacji w ew nętrznej szkoln ic tw a

pow szechnego przystąp iono  do p rzeprow adze­
nia zasadn czej reform y, polegającej na w pro­
w adzeniu jednolitego  typu szkoły siedm iok la­
sow ej, s iedm io letn ie j, o tw iera jącej d rogę do 
w ykształcenia środo ego. Aby w obecnych 
w arunkach , przy b raku  szkół ś red n 'eh  i szalo­
nej d roży fn ie  w pisow ego udoątępn ć korzysta­
nie ze szkół dziec orn robotn ików , w ydział 
szkolnictw a, m uno że szkolnictw o średn  e 
podlega w yłącznej kom petencji w ładz m ini­
sterialnych . postanow ił zpio ź 'ć  m ’eiski zakład 
naukow y śred n i, sk ładający  się  z 6 ciu klas 
niższych. W najb l ższych latach klasy rrżsce 
będą likw idow ane, i zakład  przekształci się 
na czterok lasow y, uzupełn ia jący  s ’edroiood- 
działow ą szkołę pow szechną. P rócz tego po­
w stała m iejska szkoła handlow a.

Na szczególną u w agę zasługuje szkoła 
d la  mało zdolnych i niedorozw iniętych dzieci, 
pow stała z w o-a tyw y  Tow. bad ań  nad dzieć­
mi, k tórego prezesem  je s t tow. K opciński. 
Przy ssdkole tej założono pracow nię psycholo­
giczną pod k ;en in k iem  d r Woyczvrrykiej K ar- 
p ’ń«kien; szkoła d la  małoż,dolnych, ie-st więc 
n ie tv lko  zak ładem  pedagogicznym . a le  i po- 
ważsią placów ką naukow ą, jednym  z n ie l'rz - 
ni'rh  insty tu tów  badaw czych tego rodza ju  w 
Po]«ce.

Tro«ka o dziecko roboh tirze  n ie  o g ran :- 
cza ? 'ę  do ud zi e l a n ' a mu nauki w mucach 
szkolnych L a 'em . pod ra s  w akacji, św ie tn ie  
p ro sp e ru ją  pólkoloore 1 e 'riie w p ark u  P o n ia ­
tow skiego. Dzieci ba wda się, za pozna *ą z 
przyroda. u inraW ają sp o rt pod kieninikiem  
wvcł>>wewców. P rd z > łu  na w yznania n iem a— 
h a v rn  srę dzieci wszelkich w yznań i żadncch 
konN iktów  na tem  tle  n iem a, p rz e ó w n 'e , 
sto mink i u isładają się  ja lm ajlep io j i jaknajiży- 
aziiwiei.

A
W pracy  naft rozw iązaniom  zagadn ien ia  

k u ltu rv i ośw iatv  pozaszkolnej, sam orządem  
łódgk m  k ie ro w a ło  dążen ie  do w yrów nania 
b rak ó w  wv4-i*z‘»łceTita szerokich  m as robo tn i­
czych. zwał -w n ia  ana lfabetyzm u i udrrełępnte- 
n ia  Vn k u łiu ry  i ośw iaty . W spółpraca z kul- 
tm a łs o  ośw iaćow em ł j zaw odow em i ingrtvtu- 
■ojaoę rcbokniceemi m ą ce n ie  o tM vrJa pnate-

zien ie tak 'ch  w łaśnie form , k tóreby liczyć mo­
gły na zupełne zaufan ie  m as i ich poparcie. 
To też kursy  dla dorosłych, d o k ł a d a j ą c e ,  
rozw ijają się  z ogrom ną szybkością. Ośm o- 
gnisk po pięć kom pletów , liczących do 1 200 
słuchaczów, z a M o n o  już dotychczas, a le  licz­
ba ta je s ł jeszcze zbyt m ała!

Na szeroka ska lę  za k ro :ony fest miejski 
un iw ersy te t pow szechny. O dbyw ają się  w 
cen tra l' 2 filjach w dzieln icach robotniczych 
svsfem atyezne w ykłady i se m in a ria  z różny*h 
dziedzin wiedzy. I tu  frekw encja wzm aga s ię  
z dn iem  każdym  Latem  ubieg łego  roku u- 
ezm tow e un iw ersy te tu  zw iedzał P om orze i 
polskie w ybrzeże m orsk ie , m ag istra t udzielił 
subw encji na tę wycieczkę.

Dla skoordynow ania  całej działalności na 
polu ku ltu ry  i ośw iaty p o w ita ła  lo im is'a kul­
turalno-ośw iatow a O jednem  je j dziele , o 
winkrzeszeniu T ea tru  P o lsk 'ego  w Łodzi, p i­
sa liśm y w „R obotn iku". D odam y ty lko , że 
s ta ra  n em tej k o m ą ji u rządzane są rów nież 
koncerty ludow e i p o ran k i d la  dzieci.

***
Rzuc'Tiś,my pobieżny szkic tego, oz ego do­

konał w ybrany  7. woli naiszerszvcb m as iisd- 
nośu  zarząd m iejsk i w dz'ediz n ie  zw alczania 
ciem noty. Bez dem agogii, bez szum nych fra ­
zesów. bez n iepotrzebnego  k rzvkactw a i sa­
mo reki o my, dokonyw a się  w Łodzi dzieło  o 
olbrzym iej doniosłość ' społecznej i narodow ej; 
Na msqi'stfrat łódzki n a d a :ą ze strony  rea k c ji
1 wrosrów ludu  pociski i o sk a rż en ia ; sp rzysię­
gły s ię  na jeąo  '®łP ©nie i całość w zzystkie 
ciem ne siły — a naiib!'ższvm może tego po­
w odem  sa zdobycze, k tó re  osiągnął p ro le ta ­
ria t łódzki na p ° lu  k u ltu ry  i ośw iaty w ciągu
2 la t is tn ien ia  robntimrzego sam orządu . R eak - 
c;a  boi się  św>atła Tem  wvżei w znieść s ię  
w inien k ag an iec  ośw iaty, zapalony  w Łodzi1, 
tern sd n ie j jaśnieć, tem  m o-n ie j św iecić przy­
k ład em  d ła  ’nnych! A robotnicy  łódzcy, d la  
k tóroch  i p rzez których zaRm ieły został w m o- 
cfiytłi i pew nych d łon iach  ich w ybrańców  p il­
n ie  *trzec w inni jego całości i ndip:e ra ć  wszel- 
lr 'e  zakusy  cz rb a !ących n a  jego p rrró m ie n ie  
i zsgJuóę wrogów.

J . &
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Nr. 40 „ R O B O T N I  K“ , c z w a r t e k ,  10 lutego 1921 r.

auriki z urzędnikam i pewnych b iu r rządu 
warszawskiego w Polsce i zagrani-cą. Dla po­
tw ierdzenia swych przypuszczeń Polski Ko­
m isariat Plebiscytowy użył podstępu i prze­
słał do W arszawy pismo o fantastycznej licz­
b ie  dziennika 17,ODO (III) 20 z rzekomym fal­
syfikatem  niem ieckim . Już w k ilk a  dud po

tem, konsulat niem iecki był w  posiadaniu  te­
go falsyfikatu i przestał go do Berlina, a ten 
do hakatystyeroego pińmidła agitacyjnego 
„Srih-warze A dler", k tóre  też i zam ieściło w 
najbliższym num erze odibitkę tego fabrykatu. 
W ładze polskie w padły już na  trop  przeku­
pionego prze® Niemców polskiego urzędnika.

M i  l i i i  taliitaPilili i
FRANCUZI ZADAJĄ GWARANCJI DLA 

SWYCH KAPITAŁÓW.
(telegram  własny.)

P«J7i, 8 lutego.
P rasa  paryska  w itała Naczelnika Pań­

stw a podczas jego pobytu w Paryżu z  zapa­
łem . Rozlegały się jednak  głosy ' przeciwko 
zbyt pośpiesznem u zaw arciu trak tatu  woj- 
skowo-finansowego i żądania gwarancji dla 
kapituło francuskiego, inwestowanego w Bol­
ące. Niektóre pisma, jak mu. „Tem ps", bro­
niące całości terytorialnej R osji,'uw ażają, że 
konflikt rosyisiko-polsk i może stać na prze- 
gzfcodzie do ścisłej współpracy Francji i Pol­
ski przeciw Niemcom. Hieronimko.
GLOSY PRASY ANGIELSKIEJ 0  W IZYCIE 

NACZELNIKA PAŃSTWA.

Londyn, 9 lutego.
(E. E )  Omawiając spraw ę bytności Na- 

ezelnika Państwa w Paryżu, Daily T ele­
g rap h " podkreśla przedewszystkiem  doniio1- 

słość sojuszu francusko-polskiego z punktu  
w idzenia m ilitarnego. Dziennik ten stw ier­
dza, i i  sojusz ten będzie m iał charak ter o- 
ffmonmy przeciwko ew entualnym  wystąpie­
niom  agresywnym bolszewików. Skierowany 
otn będzie rów nież przeciwko sojuszowi nie- 
uniecko-bolszewickiemu. Chociaż sojusz ten 
n ie  posiada charakteru  przym ierza w  sensie 
urzędowym tego wyrazu, jednak bytność mar- 
® ałka Piłsudskiego w Paryżu sp ły n ę ła  w

Polska. O ile  nam  wńadomo — pisz© dalej 
dziennik — trak tat przymierza między F ran­
cją a  Polska n ie  istnieje; bodzie to jedynie u  
kład  ekonomiczny. Pomimo naogół n ieprzy­
chylnego tonu, dziennik ten jednak przyzna­
je. że wizyta Naczelnika Państw a w Paryżu 
stanowi wielki sukces d la  Polski i wzmocniła 
szanse pomyślnego d la państwa polskiego 
p leb :scytu na G. Śląsku.

W artykule, poświęconym stosunkom 
francusko-polskim , „O bserver* zwalczia opi- 
nję niektórych kół angielskich, że Polska sta­
łaby sie n iejako kolonią Francji. Francja isto­
tni© dąży do faknajwiększego rozszerzenia 
sfery swych wpływów w Europie, lecz dalej 
jej zam iary nie idia. Francie łącza z Polską 
ścisłe węzły historyczne. Wizyta Naczelnika 
Państw a polskiego w Parcżu ma niew ątpli­
w ie wielka doniosłość polityczna. Zapowiada 
ona w sposób wyraźny, iż w  przyszłości sta­
n ie  »ię jeszcze ściślejszym związek między 
Polska a Francją, zarówno z punktu widze­
n ia  politycznego, jak i ekonomicznego.

KONFERENCJE POLSKICH
W  PARYŻU.

Paryż, 9 M ego. 
(E. E.). Konferencje prowadzone w Pary­

żu przez m inistrów ; Sapiehę i Sonikowskie- 
go z przedstaw icielam i francuskiego świata 
urzędowego są na jaknajlepszej drodze do
pomyślnego rozwiązania zagadnień, zw ąza- 

anacztnym stopniu na jeszcze w iększe zade- i nych z nowym układem  stosunków franruoko- 
inien '©  węzłów, łączących obydwa narody. * polskich. M inister wojny SosnUro-wefki odbył w

Omawiając wyniki wizyty Naczelnika Pań­
stw a w Paryżu „Tim es" piszę w  spraw ie de­
klaracji polsko-francuskiej;

• „B riand uciekł sie do sposobu dotychczas 
n ie  stosowanego, a mianowicie zaprosił do 
sieb ie  am basadorów państw, aby im zakomu­
nikować treść deklaracji polsko-francuskiej. 
Pozostając już w stosunkach serdecznego po­
rozum ienia (entente cord lale) z Anglią, F ran­
cja weszła obecnie w taki© porozum ienie t

odbył
m tew terjum  spraw  wojskowych długie n a ra ­
dy z ministrem Barthou, marszałkiem P e­
ta;©, gen. W eygand, oraz szefem francuskie­
go sztabu generalnego gen. Buat. Minister 
przyjął u siebie wielu przedstawicieli prze­
mysłu francuskiego. Omawiano kwestję o- 
tw arcia w Polsce fabryk samochodów- aero­
planów’, oraz innych związanych z przemy­
słem wojennym. M nister Sosnkowsikl wyjeż­
dża w nledz'ele z Paryża do Warszawy.

i

FAŁSZERSTWA W KSIĘGACH STANU 
CYWILNEGO.

Bytom. 9 lutego.
(E. E.). Kontrolerzy z. rarrrenia komisji 

międzysojuszniczej na okręg katowicki skon­
statow ali, iż burm istrz m iasta Zabrze dopu- 
saraa eię ,rpoprnwek" i zmian w księgach sta­
nu cywilnego. Badany w tej spraw ie oświad­
czył on, że każdemu burmistrzowi przysługu­
je  prawo wprowadzania poprawek w tych 
książkach. Oświadczenie to wywołało arozu 
m ie’e oburzenie wśród ludności polskiej, W 
wielu miejscowościach postanowiono założyć 
energiczny .protest przeciwko udziałowi w 
plebiscycie osób, zaliczonych do kategorji B. 
i C„ czyli nie mieszkających na G. Śląsku. 
Poza pobudkami natury zasadniczej motywem 
pro testu  jest jeszcze to. że należy wszystkie 
ljatv B- i C. uważać za fałszywe, o ile inni 
burmistrzów i a pochodzerjw niemieckiego po-
daielają punkt Widzenia burmłRtrza r, Zabrza- 

LICZBA GLOSUJĄCYCH NA G. ŚLĄSKU.

Bytom, 9 lutego.
(E. E ) . Liczba głosutecych, w pisanych’

Da listy plehiscvtowe, nie jest je lc z e  urzędo­
wo ustelona. Dane rOEpowszecbnioue przez 
biuro Wolffa, nalaży uważać jedynie za przy* 
pus7jc*enia, częstokroć fantaetoezn©. Np p o ­
dana przez b iuro  Wolffa liczba 200 tys, emi­
grantów jest w rzeczywistości dwa razy 
m niejsza. Prócz tego w liczbie te? mieści się 
około ló tys. n-ób pochodzenia polskiego, na- 
leżezrck urzędowo do orzsnizarii niemiec­
kich, oraz około 20 tys. Polaków, którzy zapi­
sali się na listy ..Hmwntafrennde" aby uni­
knąć szvkan ze drom - Niemców W brew wia­
domościom biura Wnlffa, z. pośród 900 P«. 
głosuitercch nie połowa, lecz trzy czwarte bę­
dzie głosowało za Polską.

tost r!t'i« ta Siiile 
L ii M i .

Genewa, 9 lutego.
(E- E.). Na posied7©niu Radv j.ig; Naro- 

dów  w’ dni-u 21 b. m. rozpatryw ane będę i ro»- 
strz^gnięte no~fopu'Ere sprawv, dotv^znce 
Polski- Kon.fblrt poleko-litrwnki — referent
Bourgeois Osteterzn© zotwterdroni© k-^nstvtii- 
ej» wolnego rn'nsta GdwŁska. Skraw a wyrobu 
aawmicii w Gdańsku. S n rjw a  Radv portowej 
c Gdańsku ^owvjwz© syurwv referować hę 
Izie am basador inwiński Tab i Soraw a pety­
cji ukraińskiej co dr> syturcji w Galicji wacho- 
dni w — referent H ym sm . Epidem ja tyfusu 
W Polsce — referent Drummond

Zfrst w toil; siiiiiej.
Paryż, 9 lutego.

(PAT). (Od specjalnego korespondenta). 
Szwajcarska decyzja w spraw ie nieprzepu- 
sz-zenia wojsk Ligi narodów, mających się 
udać na terytorium  Wilna upraszcza ogrom­
nie spraw ę wileńską, która wchodzi w nową 
fazę, wskutek konwencji, opracowywanej o- 
bem ie w Paryżu, a która zapewne obejmie 
równ eż kwestję graniczne.

Wisdeiości \
— Delegat Litwy kowieńskiej do Ligi Naro­

dów, Waldemaras, ztożyt reątowi swemu polanie 
o dymisję z zajmowanego stanowiska.

— Policja śledcza w Instadł pod Wiesbade- 
nom wykryła fabrykę fałszywych 1000 marków*k 
polskich oraz rubli rosyjskich. W lei sprawię — 
jak podają dzienniki, zaaresztowano 3 żydów ga­
licyjskich. Skonfiskowano 413 tysięcy w gotowych 
banknotach 1000 marko wycli.

— Władze sowieckie odwołały ogłoszoną w 
•woim czasie w pasie neutralnym za Zbruczem 
mobilizację oraz pobór koni

— Gen. Żeligowski ciężko zaniemógł na in­
fluenzę. Gd kilku dni ni* opuszcza łóżka. W spra­
wach urzędowych zastępuje gen. Żeligowskiego 
saef sztabu Pryslor.

— Zwols-nnicy ..kościoła czocho-słowaokiegn" 
wtargnęli podczas nabożeństwa do kościoła kato­
lickiego w Litawie i zmusili księdza do podpisa­
nia dekisracii. i i  zgadza się, by w tymże kościele 
odprawione byty nabożeństwa według obrządku 
czech o-sfowackiego.

L n ^ l ’n ,
(Koreepoudencja własna).

Rządy p. Prezvdenta.
Pot Piw.' ’em m. Lublina wrirowadza do sa- 

morwąiiu miejskiego nowość, a mianowicie, abso­
lute© nielicŁenio się z uchwałami Rady Miejskiej,
* jej wnto*ke>mi i krytyką, a nawet z oplują pu­
b liczną .

Jeśli np, na poatetzenui Rady pewien eprn- 
wosdawca enderktego pisma gw-żdże i wymyśla w 
sposób brutoiDy_ przewodniczący Rady udaiie, że 
tego nie slj<szy (t.wk było na Jelnyrn z posiesteed, 
kleiły rezpafry^amo wielkie nedavtyciw, popełniane
prae® faworytów pa- a Saczepwńsklego).

Pan Prezy<Jein<i pondsnowif rr.iaato zaiipetaie 
po«lvHwić maso mi, która, po wykryciu nadużyć, 
mfaia być. wedle uchwały Rady Miejaklen zreong*- 
nwzw-OTą fchodoiło o to. by r ogniowe ta eęny ryn­
kowe). Tu prtyraedł rrni z pomecą praewodmi- 
czący Rady, który, pom-mo. io  przeciw wj-t-aeria- 
wieniu m**':roi gtcwowa'o oWcayT 16
zwolenników, oraz 4 wstrzymujących eię i ogloeił

wnioeek za przyjęty. W taki to sposób na posiedź©- 
wiu Rady Miejskiej, przewodniczący jej, p. Turczy­
nowie*, oblicza g'osy, byle tyJfoo -ratować w gr>---po- 
deroe miejak'ej niedołężnego Prezydenta, p. Szcze­
pańskiego. Co do masarni, to przed©wszystkicm o- 
burojące jest, że nie -ukarali© wkmyoh niesłycb-a- 
mych nadużyć, jakich się tam dopuszczono,

A teras posłuchajmy, oo się dnieje z pfe- 
fliędzm-ł, przeznaczołiemi ns aprowizację miasta?

Oto, co mówią protcłcóły posiedzeń Wydziału 
apnowizaeyjnego przy Magistracie; s ogólnej sumy 
2.900,000 nik. kapitału obrotowego, pirzefflttaczcme- 
go tylko na aprowizację miasta, Magistrat poży­
czył blteko 1 i pół miljona na — „wydatlci bieżą­
ce-. W.ice-prezyd«zt, tow. Uaiemb’o, wyjaśnia oa- 
lej. że jeesese przed kilku mioeiącami, w czerwca, 
Wydaiał Aprowlaacyjny wystąpi o udzieiwite kre­
dytu dodatkowego w kwocie 5 mil jonów. Pożyczka

1

Ruch
W  P o l s s e .

m  Eerili.

ta została uchwaloną prze® Radę Miejską i Magi­
strat, ale p. Prezydent nie uważał za konieczne 
zrealizować uchwaloną pożyczkę. Bo i po oo? Co 
go obchodzi aprowizacja mieszkańców?

Tymczasem z braku gotówki, miasto straciło 
w owym czasie 3 wagony gryki po 440 mik., 6 wa­
gonów gryki po 460 mk„ i 10 wag. gryki po 440 
mk., a dalej groch i Inme produkty, bo nie było aa 
oo ich kupić.

Nie też dziwnego, że przy takich rządach p- 
Prezydenta Szcz^atakiego, nawet uczciwsi ende- 
ey nie mogą wytrzymać i wycofują się z Rady Miej' 
skiej. Ustąpiła; p. Kipmraz, inżynier Moritz, dlugo- 
letmi radny, Czajkowski, przewodniczący koani?jł 
fii.ansowej i budżetowej, p Miiller, przewodnią- 
ey koursji budowlanej, inżynier Toleżyóski l wuę- 
lu innych. Są to wszystko skutki rządów p. Szcze­
pańskiego,

Grodz—kf.

robotniczyi
m t i m -

POSIEDZENIE CENTRALNEGO KOMITETU 
AVYK0NAWCZEG0 Z DNIA 9 LUTEGO.

Obeuni: Barliuki, Gznipiński, Arciszewski, 
Daszyńsld, Kwapiński, Malinowski, Niedział­
kowski, Praussowa, Zaremba, Ziemięoki, Żu­
ławski, jako członkowie, Sledziński, jako se­
kretarz, Gardecki, jako gość członek R. N„ 
Posil er, jako przedstawiciel W. Z.

Uchwalano wysiać na międzynarodową 
ktomlereinciję socjalistyczną do W iednia tow. 
Iow. Czapińskiego, Diatnanda, 
skiego.

Polecono tow. tow. Czapińskiemu, Nie­
działkowskiemu i Posnerowi opracować plan, 
oirganiazaeję i skład osobisty roboty partyjnej 
oświatowo-kulturalnej oraz konferencji dzia- 
aczy oświatowo-knlturalnych. Piątkową kon­

ferencję narazi* odroczono; o term inie konfe­
rencji zadecyduje powyższa komisja. Spraw ę 
stosunku do „Kultury Robotniczej" odroczono 
wobec choroby tow. Perlą,

Skład osobisty Wydziału Zagranicznego 
ustalono, jak następuje: Iow. tow. Barlicki,
Daszyński, Gumnlowioz, HMówko, L ieber 
man, Niedziałkowski, Posner, Praussowa, 
Porl, TrzcińSiki, ŻerkowSld. Posiedzenia W. Z. 
odbywać się będą co drugi czwartek o godz- 
8 wiecz w lokalu Z- PPS.

Zatwierdzono skład osobisty Centralnego 
Wydziału Kobiecego według propozycji kon­
ferencji kobiet PPS.

Postanowiono powołać do życia specjalny 
komitet finansowo-gospodarczy z dużemi kom 
potencjami w składzie następującym: tow.
tow. Daszyńskiego, Pnaussowej, Zi-emięckie- 
go i Żmijewskiego.

Do Komisu Statutowej powołano tow. 
tow. Kwapińskiega Zarembę, Śledzińskiegn, 
Hausnera, Jasińskiego, Porankiewieza, Rum- 
f«lda, Regera.

Postenawiono podwvższ.vć pensie  praco­
wnikom sekretariatu  generalnego o 50% z za­
chowaniem w przvszl ©ci podwviki an tom a - 
tyccm-,'! zależnie od wzrostu drotfvany.

Postanowiono przejąć od 1 m arca wyda- 
wni-ctwo „Trybuny".

Klub Robołircsy diielniey Mełctaowsldnl. Ba. 
gateta 12a. W riedaf.elę, dnia 13 hńege, o god?.. B 
i pół po poł-> edbpdz.ie edę odczyt o Gói-nym Śląs­
ku. Wstęp bezpłatny.

7apiay na lekcje Języka polskiego i rachun­
ków przyjmuje się codziennie w go Irinach dyżu­
rowych ol 5 — 7

Psielnfca Meketew^Va P. P. 8. W pńetek. du. 
11 b. m,. o godz, 5 i pół wiecz, w lokalu w'asnvm, 
R-gateU 1?*. odbędzie się zebrar'* ncto-ków i 
sympatyków P. P. S. z fabryk dzielnicy Mokotow­
skiej. Wrayary pepeoeowcy 5 sympatycy, zatrudni©- 
ni u żieiezitaktegn w „Motorze", u O -«*wiste'eero. 
u Mil’s-a. w Cheim'cznych Zekladeeh kieleckich, u 
Zawiadzikiego. I'ezuTiklew :cza. Makow^Vego i Li 
sewsktepo. u S'wnirej i S ki. nenwawiw' «a o obowiąz­
kowe prrytwej* Sprawy wtellrtej wagi.

PwVnira JerowzUmska. W piątek, dnia 11 b. 
m„ o w iz. 7, w lokalu przy ul. Chteinej nr 41, 
odibędriie crię posiedzen:e Komitetu dzdełnicy .Tero- 
zolim-skiaj

Uzlnlnica Wota-Gjryate W piątek, dinia 11 b 
m., o rodź 7. w lóke-lu przy ul. Wolskiej 44 oibę* 
ilzie się ecrńlne zehrwnte dzieiinicy Wolfl-CzAtef.

Dzielnica Mokotowska Dziś o godz. B, w ło­
kciu m y  ul, Bagatela !2a. odhęd-ie s’e zebrana© 
Wydziału kob!<vec© dzielnicy MokotewsUrfej.

Dzielnica p raska. W piątek, dnia 11 b m„ o 
rodz. 7, w lokalu prry ul. Eernioi 16. odl-ędzie się 

j poStedwu'* Komitetu dzteteicv Praskiej.
Dxiolnicn Powiśle. W pa'atelt dnia 11 h. 

o godz. 7 w lokalu pszv ul, Solec 6S. odbędzie się 
ogóiute zeSrninle członków doielrifcy Po w'śle.

Dzielnic* Powązki W ptetek, dnia 11 b. m., 
o pod®. 7 w lokalu p m  ul Okopowej 30 m 16, od­
będzie aię ogólne zebranie dzionków daieLikry Po- 
wąwn.

Dzielnico śrid-nieścio. W pća'e9t. dmta 11 b.
m„ o s r ta  7. w lokalu -r>y ul. Al J^o-ok^ei-te 
nr. 56, odbędzie się posiedzenie komitetu dz.etaicy 
Śródmi ejskiej

Sprawozdanie * zebrania Sekcji Piekarzy Oddziału 
Marsz, Związku Robotników Przeniyslu Spożywr®,

ćW niedzielę, dnia 6 lutego, odbyło się zebrać 
nie Sekcji Pi«barzy_)w teatrae Powszechnym, CWo* 
dna nr. 29,

żebranie zagaił przewodniczący Głównego 
żarządu ZZRPS., tow. Morawski Edmund. W  krót- 
kłeui przemówieniu zir-pozuał licznie zebranych 
członków Sekcji z przebiegiem pertraktacf, kterę 
toczą «ię od szeregu tygodni w Ministerjuan Pracy. 
Pertraiktacje. według mówcy. «ą umyślnie przewl-e- 

Niedziałkow- ! piekarzom naramić strąfk.ćżaTzad G’ów-
ny, do którego Oddział Waimaiwsłd zwrócił Rr-ę o 
pomoc, będzie zmuszony, w razie dalszego prze­
wlekania pertraktacji ze strony biurokratycznego 
Magistratu, przystąpić do narzuconego strajku.

Jest to jedyna droga, którą będzie można wy­
walczyć polepszenie bytu.j)

Następnie na przewodniczącego zebrania po­
wołał tow Żebrowce ego. który ze swojej strony 
zaprosił na sekretarz© tow Oieeiełslkiego, oraz do 
prezvdjum tow. tow.; TP-'clciego { Boruezewskiego.

Tow. Żebrowski wyjaśniał sytuację, która wy­
tworzyła się, dzięki przewlekaniu perfrakiacji. — 
Ogół musi zadecydować, teka droga mamr kroczyĄ 
w razie nieprzychylnego za’atwienia konfliktu.

fferownictwo pertraktacji, oraz doprowadź©-' 
wie do skutku wysławionych fadań ta. względnie 
iuna drogą, powierzono zarządowi oddziału i okrę­
gowemu zarządowi. Tow. Morawski nawoływał 
pieksiTzy. by srtarali eię bez,wzgledn!e o dobry wy­
piek chleba kortyngenwwego. który spożywa bie­
dna ludność.

Mirstmy wrlcrweć troh meistrów piekarskich, 
którzy uźywmifą niewłaściwej maki. żebranie posta- 
mowi*© ieduogto-irde dołożyć s+arp.A, by pole©- 
szyć wvpiek chleba. oraz ś-igać niesumiemydi 
majstrów piekarskich, którzy ze-kunuia tańsza, tru­
jąca make. by t.a nieuczciwą drogą wzib-ogacić się 
na ołteraeh ludzkich.

Zw. Zaw. Proc. Prrem. Metalowego: W dniu
29 ub. m. odbył© się walne zebranie członków w 
lokalu Związku, Czackiego 9, w oelu wwboru władz 
Związku i poprawy bytu.) Po obliczeniu głosów i 
podwaleniu mandatów, wybran© do Zarządu 
Grodzkiego fnrezes). K Mitesrewsikiego t-miteoL 
prezesi, W. ZambrzvcVecro isekrefarz), E Zarę- 
bow>'cra fzest sekrotoTrol. .T. Walka (skarbn!k)' 
i Z. Roiarowsirego. Do Kom Rewizyjnej: Z. Bę- 
dowynkiego, A Reycbe. J. F. Dnn i cza, oraz do Sądu 
Vo’-<»tetakiego: A. DobrowoWriego, S: Sobiereń- 
flkiey© i 8. Dmowsk-ogo. WTa-r7r’e r'odono dobro­
wolną «kładkę na plebiscyt Górnośląski w kwocie 
mk łi°5. nrey powzięte wereer uchwał w spra-wt© 
unormowania płac urzed.niczycbf w fabrykach m©- 
talowyrh w zwle^ośrf od wsrrstejscej drożymiy. 

Sfrafk trykociamr | azwacłek zlikwidowany.
Trwajacy od 2 Dogodni strajk w przemyśl© 

trykoctemkitu tr Mterowrr'ie rrata’ z dniem wczo­
rajszym zlikwidowany. W erkiem  i sapułorW ©■ 
‘rzymalt Ti proc podwyżki, szwaczki dniówkowe 
5© proc., akordowe zrównane zostały w płacy Z 
dniówkowemi. Za czas stirejku rcubotinicy otrzymają 
95 proc. wyneupvtzente.

Przeciw oszczerstwu.
W numerze 24 -Gazety W a rsz a w sk ie j"  z dnia 

25 sty-nnte b. r. ukwwiła *le p. t- „Korespondeccija 
7, Krakowa" notatka dztomdkaraks" zawiersjaca 
nieprawdziwe zarzuty przeciwko gospoiiarce kole­
jowych Spółdztelni gp©4vwc®ych i będących ich 
czkxnksmi aocWistvezaycb radnych miejskich.

żarzad Zwiazikn Glrręgowego Stowarzyszeń 
Spożywczych Poldkich Kolei Państwowych w Kro­
kowi© stwierdza nWetez-em, ze zairroty rzoczon© 
są wyssane z palca, a żadne ..spramtewi-cTzenia i a- 
resz.towwnia" nie miały miejsca, * a przeciw auto 
rom notatki wipt©*"ono skargą kamą.

żarzad nddziałn Warszawą Zw. Zaw. Rob'. 
Przem .Drzewnego w Polsce, zawiadamia człon­
ków Związku, że w dniu 13 lutego, o godz. 10 rar 
n©, w lokalu żwazku odbędrle się Walne Zebra* 
rrie roczne sprawacdawroo . wyborc®©; wejście za 
iffiiążorokfui' catonJcowak'emi.

Związek ni<wn!ożnej M’. fiocjslisfycznej. IMA
o godz. 8 w„ odbędzie tię w lokalu Gospody Roc 
boirtezei (R«g*-teia 12*), odczyt p-os. Miecz.ysławaj 
N'pdz.w'Vowsk'tego na temat „Międzęmęrodówkai 

eocjalisłycana''. Po odczycie dyskusja. Wstęp wol- 
nv!
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Rozmaitości.
Humor na zjazdach.

Na 8-ym WszecbrosyJsMm zjeździ© sowietów 
p. KoHątaj rozwijała myśl, że koniecznym warun­
kiem rzeczywistej emancypacji kobiet jest ich 
uwolnienie od gospodarstwa domowego. W dys­
kusji komunista Unkiewiez oświadczyły że zgadza 
się na tak pojmowaną emancypację, ale — nie 
wszystkich kobiet. Miano w-'ee prosi o zrobienie 
wyjątku dla jego żony, gdyż inaczej musiałby zrzec 
się swego urzędu, a zająć gospodarstwem domo- 
wem.

Na zieździe socjalistów włoskich przemawiał, 
jak wiadomo, w imieniu III Międzynarodówki 
Bułgar K ab arze w. ciskając gromy na wszystkich, 
Ido nie poddaje się bezwzględnie rozkazom Mo­
skwy. Gdy skończył przemowę, z pewnej loży wy­
puszczono gołębia, który miał przywiązany do no­
gi list z wielką pieczęcią i napisem: „Bulla pa­
pieska Lenina". Gołąb krążył tuż koto Kabaczewa, 
a rozweselona publiczność wołała KabaczewowI: 
Papaczew...

Zvnie n n w J a r n w
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary 800—796. Franki franc. 57. Franki 
szwajc. 130. Marki niom. 12,75. Korony austr. 122. 
Ruble (500) 475-480.

C '^ J r  IjE® S t .  D F rn cx k o w sk i
M. O .  H a .  y fu j .  i 'r i iy n a c i ie ) ,

D z i ś  8  w .  W IE C Z Ó R  N O W O ŚC I 
w ie lk ic h  r o y jy e h  AT&&KCJI

u  laty , TRESURA RONI, c raz  BiM-EOM w nawy® 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ re jje riiig rze .

Kronika.
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśnienie nad Ro­

sją i Polską oraz nad Anglją.
Prawdopodobny przebieg pogody w daiu dzi­

siejszym (od północy). Najptorw pogodnie, potem 
wzrost zachmurzenia, niewielki mróz. Wiatry z 
kierunków wschodnich i  południowo-wschodnich. 
Nieco mglisto.

Uwagi z dnia 9 lutego b. r. Wpływ kontynen­
talnego wyżu barometrycznego, ogarniającego Eu­
ropę wschodnią, rozciągnął się w dniu wczoraj­
szym dalej ku zachodowi i spowodował spadek 
tem peratury w Niemczech i Austrii, wyrażony w 
postaci silniejszych mrozów rannych. Natomiast 
•w Polsce temperatura nieco się podniosła choć 
rankiem wynosiła jednak przeciętnie 6°—7° po­
niżej zera. Prżebieg dzienny tem peratury w 
Warszawie w dniu wczorajszym, charakterystycz­
ny dla panującego w danej chwili kontynentalnego 
typu pogody, dał dużą różnicę między temperatu­
ram i skrajnem i: najniższa wynosiła 7°,8, najwyź- 
muL 2#,6.

Zgon gen. Gołogórskiego. Onegdaj zakończył 
życie szef grupy technicznej W. P„ generał-poru- 
eznik Emil Gofcgórski. Zmarły po ukończeniu po­
litechniki lwowskiej oraz wyższej szkoły inżyaie- 
ry j n o-wojsko we j w b. Austrji, dosłużył się szarży 
generała, pełniąc funkcję inspektora saperów. 
Wstąpiwszy do armji polskiej, był z początku do­
wódcą okręgu generalnego krakowskiego, a po­
tem dowódcą okręgu generalnego lwowskiego. Z 
kolei został przeniesiony do Warszawy na stano­
wisko szefa departamentu II. ostatnio zaś został 
mianowany szefem grupy wojska polskiego.

Aptekarze dalej zamykają apteki w święta! 
W środę d. 2 lutego r. b. następujące apteki były 
aamfcn tę t e : Malinowski, Wienzbięta, Kopyfyńaki, 
Leteiko, Lewandowski, Kość niski, (dyżur rejono­
wy), Stypiński i Suszyciki, Welt i Zylber, Kosiński 
i  Dzierzbicki. W’ niedzielę dn. 6 lutego były zam­
knięte apteki: Bukowski, Jezierski, Treutler. Bier- 
thmpfel. Wymienieni wyżej właściciele aptek war- 
n aw sk k h  lekceważą sobie uchwale sejmową i 
rozporządzanie ministerium i „strajkują1* dalej w 
iwięta. Zapytujemy min. zdrowia, co zamierza ti- 
ązynić dla ukarania samowoli właścicieli aptek?

Sprostowanie. W artykule Nr. środowego pod 
tyt. „Najświeższa broszurka pedag.’* wkradły się 
dwie omyłki druku: Gwiazdka do odsyłacza po­
winna być przy tytule, gdyż myśl o senacie nie 
pochodzi z broszury Korczaka: w w. 49 artykułu 
powinno być „kolegów biernych", nie „krewnych".

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
odbędzie się w dniu 10-ym lutego r. b. (czwartek) 
O godz. 7 wiecz., w sali posiedzeń Rady.

WydziaJ Szkolny Magistratu m. at. Warszawy 
Obwieszcza, że w dniach najbliższych zostanie u- 
Tuohomiony oddział dla przychodnich dzieci głu­
choniemych. Zapisy dzieci w  wieku 7 lub 8 lat są 
przyjmowane w gmachu Instytutu Głuchoniemych 
(Plac 3 Krzyży Nr. 4—6) codziennie o godz. 2 pp.

Z Zachęty. Na przeciąg tygodnia górnośląs­
kiego. Komitet Towa-zystwa Zccihęty Sztuk Pięk­
nych postanowił obłożyć bilety wejścia podatkiem 
jń ęoiomiarkowym. Podzięk ten pobierany w ciągu 
tygodnia, przyniósł dochodu przeszło 32 000 mk„ 
Jctórą to sumę przekazano komitetowi gónaośiąs- 
kiomu.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Konferencje muzeum pedagog, i Zw. Połsk. 
Nauczycielstwa szkół powszechnych w sprawie re­
alizacji programów ministerialnych w szkole 7-mio

klasowej powszechnej. Pierwsza konferencja od­
będzie się w dn. 10 b. m. we czwartek o godz. 7 
wiecz. w  lokalu związku. Marszałkowska 123, na 
tem at „Rachunki z geometrją" według urzędowe­
go programu. Referentka — p. M. Raczyńska, ko­
referent — p. Cz. Drabarek.

Odczyt. W mtedzielę. dn. 20 b. m„ o g. 11-ej 
przed południem, w teatrze „Polonia" (Jasna 3) 
odbędzie się odczyt Stanisława Rosnera p. t.: „Sta­
nowi?!-© urzędnika państwowego wo Francji". — 
Bilety po 10 mar. (w pierwszych rzędach do przej­
ścia) i 5 marek (po za przejściem), nabywać można 
w danej Sekcji Minlsterjum i w  Państwowym U- 
rzedzie Pośrednictwa Pracy, a w dzień odczytu od 
godz. 10 arama w kasie przy wejściu.

Wieczór autorski Jnljana Tuwima i Ka*. Wie­
rzyńskiego. Trzeć: z cyklu „'Wieczorów artystycz­
nych", odbędzie się W niedzielę, dnia 13 lutego, o 
godz. 8 wiecz., w  sali Tow. Hygiemiicznego ful Ka­
rowa 31). Najnowsze i nieznane utwory utalento­
wanych poetów, wygłoszą sami autorowi©, oraz pp. 
St. Jaracz. R. Botestawsk; i St. Umińska, artyści 
teatru Polskiego. B:łeły sprzedaje kancelaria Tow. 
Hygienicanego i  księgarnia Wendego i S-ki, Rrak.- 
Przedm.

Konferencja w sprawach gospodarki w ojsko­
w ej. W związku z zamierzeniami organizacyjnemi, 
dotyczącemi gospodarki wojskowej. Biuro Praso- 
sowe M, S. Wojsk, urządza konferencję dla przed­
stawicieli prasy, celem zapoznania ich z dotychcza- 
soiwemi pracami w tej dziedzinie oraz planami na 
przyszłość. Konferencję zagai szef sztabu M. S W. 
gen. Niesiołowski, pryzem wyłoży zebranym swoje 
pogladv i opinie przedstawiciel armji francuskiej 
generał-kontroler Chapuia, który od grudnia r. uh. 
w najściślejszym kontakcie z władzami wojskowe- 
mi poldkiemi współpracuje w sprawach dotyczą­
cych kontroli, budżetu i  gospodarki wojskowej. Do­
tychczasową pracę w dziedzinie gospodarki woj­
skowej, jej stan. rozwój i wyniki zobrazują: szef 
depart, gospodarczego pułk. Litwinowi®: oraz za­
stępca szefa oddziału budżetowego pułk. dr. Gó­
recki. Konferencja odbędzie się na zamku w  sali 
kolumnowej w piątek dn 11 b. m. o godz. 4 i pól.
W Y PA D K I >

(m) Potajemna gorzelnia w podziemiach szpi­
tala. Zdziwienie niezwykle wywołało wczoraj w 
południe wśród przechodniów i  sąsiednich miesz­
kańców otoczenie całego szpitala Dzieciątka J e z u s  
od ul. Żelaanej, Nowogrodzkiej, Nowio-Wspólnej i 
Chałubińskiego przez GO policjantów, Komisarz 11 
komisariatu, p. Fuike, po'komiisairz, p. Ki-wafch o- 
ł r a  trzech pdBodmwnikńw i dwóch wywiadowców, 
dokonali rewizji w powyższym szpitalu. Wynikiem 
rewizji było wykrycie, potajemnej gorzelni dużych 
rozmiarów, mieszczącej się wr podyiieomdach kliniki
chirurgicznej. W czasie, gdy policja wyważała 
drzwi do gorzelni drągiem, znajdujący się tam 
przy pracy dwaj goraefeni, ratowali się ucieczką 
przez okno, lecz wkrótce zostali zatrzymani! przez 
•wartujących policjantów. Zatrzymanymi ©kazali 

się: Sruii CzerwKfflyicaimień, łat 18 (Dzielna 25), ka­
rany już kilkakrotnie aa prowadzeni© potąjemuych 
gorzelna i Ele Makowski, lat 37 (Pawia nr: 48: 
Po za tern aresztowami zostali jeszcze: Piotr Osuch. 
1st 62, służący prosetttorjuim, Marciin Guśclora, lat 
73. dozorca pralni, M'ladyislaw Popławski, lat 25, 
służący w kaplicy, Edward Kamonoik. lat 40, Ślu­
sarz,' Michał Kujaw®, lat 51. ślusarz i Adraej Zie­
lińsk i lat 41; ślusarz. — wszyscy zamieszka® w 
szpitalu Dzieciątka' Jeans:

W .gorzelni, oprócz kompletnego urządzetiia, 
znaleziono: półtorej beczki spirytusu gotowego, U  
beczek zacieru cukrowego, 4 beczki słodu, 14 be­
czek próżnych i  wagę dziesiętna.

Z dalszych oględzin stwierdzam©, że gorzel­
nia posiłku wata się elektrycznością z elektrowni 
szpitalne), zaś ruiry przeprowadzone były z kotłow- 
Tłi szpita&iej, praez które d cprowrdzano parę. Fa- 
brykwcia spirytusu odbywała się na parze.

Wobec możliwości eksplozji pozostałych arty­
kułów do febrvkaoji spirytusu, zawodowi gorzeła- 
r.i, iod kierunkiem funkcjonarjiasEv urzędu skar­
bowego i w obecności przedstawiciell policji roz­
poczęli dalsza fabrykację aż do zużycia zapasów 
zacieru cukrowego.

Gorzelnia musiała firnkcjomować dłuższy caaą, 
lecz niestety, nffikt ze służby szpitalnej mi© "zawia­
domił o ttem władz.

fim) Najście na mieszkanie. Czterech żołnie­
rzy: BrocisJaw Kaliński, Jerzy Lewiński, Jan Le­
wiński a Andrzej ACitczcikt będąc w atan'e nieco 
podułeconym1, a mając złość do Józefa W ersa (Fa- 
brycama 4). napadli na jego mdesrkanie, przymcan 
Kaliński z brania palną w ręku pobił obecnych, a 
przed ewszysikiem Helenę Wersa, do której zasida 
potrzeba wezw-abiia pomocy lekarza pogotowia: Na 
alarm lokatorów tego domu, nadbiegła pqlisja a 9 
komisarjiate; wówicaas Kaliński mmkesmt 
do poiliójanitóyy. lecz w  reaidtacie iwszyscy c^erej 
awPBłumicy zostali areszitowpiii i  odyrpreattaemś 
do 3 plutonu żandanm-erji. Kollństó sdążyi.broń u- 
kryć. Zajście to  zBa t o r ó w^tp caią ul. Fabryczną.

(m) Wypadek samochodowy. Przy zbiegu dl. 
Leszno i  Rymarskiej, samochód ciężarowy pań­
stwowego urzędu ...I. U, R.“ nr. 108a, ppewsdzoiny 
przez szofera StaniislBfwa JaScubawiskiegp, najechał 
na wóz i  koatóa. Wóz aostał uszkodzony, kod zra­
niony.

(m) Śmiertelny po&trzaL Zamieszkały pray 
ul. Wolskiej nr. 137 Władysław Drobina, Jat 28, no- 
bótnik awktadów gazowych na Czy.-łom. w  czasie o- 
gią*temia rewolweru spowodewał przez nieostroź- 
nicść wystrzał. Kula ugodziła Drobinę w praiwe 
oko. Ranionego prae.w'ozJo pogotowie do szpitala 
św. Ducha, gdziie wkrótce amairł.

Z sądów.
Z NADUŻYĆ W MINISTERJUM ZDROWIA 

PUBLICZNEGO.
Urzędnik, skazany na karę śmierci.

Od pewnego czasu nadużycia i  kradzieże iw( 
MlLnisterjuim Zdu-owia Puibiiicżiego stały się przy* 
s'owiow-ema: niedawno pisaliśmy o naduSyc:*di, 
pcpełnionych tam przez sekretarza Mimsterjnm, 
^desyka, o skaraanóu ua karę ómiierd. i rozstrzeli* 
niiu uraędniika tegoż Mioasierjum, Szrettara, latóry 
objął był stamoiwislco ponvxiika utagfuzyuiera, na 
miejsce 25-!etniego Władysław* PiKńślciygo. A ot > 
wczoraj zinów t«u w^sśmie PiDński zatt^dł na ła­
wie oskarżonych w  Vym wydziale karnym pod 
ciężkim zarzutem systemaitywenego oikradania wy­
działu aprowizacji sajcałarnaj p®y Miniakariaiu 
Zdrowia Publiicznego.

Rozprawy wtcBorajsze toczyły %#ę w sądsae kn- 
ucamym (boz ławników), ma mocy pstawy z d. 30 
stycznia 1120 r., wydanej w praodmiocie odpowie-

dzinlności uraędmików za przestępstwa, popełnio­
ne w  chęci zysku.

Ro'aprawom przewodiniczył w!-oprezes sądu 
Iraimego, Faófciewica, przy ttdaiale sędziów: Las-
łcowisikiiego i Boroiwisbiego i  p. o sekretarza Przy­
bysza.

Oskarżenie popierał przedstawiciel rzędu pu­
blicznego, prwokurstoir Pawłowski, domagajaw się 
uajsurowszeigo wymianu Icary — wyroku śmierci 
na urzędnika, który jako mający zasoby własne i  
pobierający względnie dostatnią pensję, nie zasłu­
guje na żadne względy, gdyż oskarżenie dowiodło 
mu, że będąc pomocnikiem zarządzającego skła­
dem aprowizacji , sani tam  pa. wykradł kokainę war­
tości 800000 ink., całą uiasę bielizny, przyrządów 
chirurgicznych i spirytusu, wartości' 200,000 mk„ 
razem na sumę mliłjona mk.

Cepra wda. odcarauiny de kradzieży kok c n y  
nie przyznał się i co do tego, wyraźnych dowodów 
brak, lecz okoliczności sprawy wykazują, że i  do 
kokainy nikt inny dostępu ni© miał, tylko P.

Dodać tu  należy, że Bartępca któro wnika wy­
działu aprowizacji sanilainnej M. Z P. zameldował
0 spostraeżonej kradzieży dopiero w  pół roku po fak­
cie. świadczy to wogóle o wielkim nieładzie i nie- 
porządku. Nawet i wczoraj świadkowie^ — urzędni­
cy Miuisitęrjuim Zdrowia Publicznego nie mogli się 
zorienitpwać i ustalić, ile w  rzeczywistości skra­
dziono „towaru skarbowego.

Sam oskarżony, który częściowo do kradzie­
ży się przTznał, jako też jego obronba, dr. Sarwpa- 
ta, dowodzili, że P. uraedn5i1d©m w znaczeniu usta- 
wowem nie był. Przeczyła jednak iem u odezwa Mi- 
niaterj-ram, uznająca P za urzędnika etatowego,

Godai się zaznacz"fi. że oskarżony Pilińsikł, 
powołując się na świadków dla Stwierdzenia swe­
go alibi, miedzv ianeaai. prosił o weawani© w cha­
rakterze świadka Saretera, owego Szretera. który 
został rozstrzelany i rzeczywiście zeznań składać 
już nie mógł, o caem Hlfńaki nic wdedzieć nie 
mógł.

Sąd koronny, po dłuższej naradaie, ogłosił 
wieczorem wyrok, którego mocą uznaT Pllińsklago, 
urodzonego w Galicji (ukończył on gimnazjum 
w Nowym Saccu), za winnego kradzieży mienia 
skarbowego i s k a z a ł  go na kairę śmierci praca roz­
strzelanie.

Z zarzutu kradzieży kokainy uniewinnił.
Zcelezaone przy rewizji u p . różne praedmio- 

ty i 69,000 mk., sad nakazał wydać ©karbowi zaś 
38.009 mk. i 1000 Vb— spedfcobieroom Pilińakicgo

Wyrek ten jest ostateczny i apelacji r ie  pod­
lega.

Skazany wysłuchał wyroku z nadzwycKajna o- 
bojpłnnścia. natomiaet mfitka. jego, będąca cały r a s  
w ' ' przedsionku sądu, wybuchła spazmatycznym 
praczem.

T e a ł r  i  M ' l s v k a .

PREMJERA W „CZARNYM KOCIE".
Teatr „Czarny lcat" wystawił 3-aktową operet­

kę Gilberta „Wakacje małżeńskie" (libretto Horsta
1 Bach.witza, w  przekładzie W Rapackiego _ (syna). 
Humor i dowcip, oraz 'qui pro quo występują tu w

'pełni, dzięki poniekąd dobrej lokalizacji utworu. 
Muzyka kompozytora „Cnotliwej Zu/janmy" jest nie­
zwykle melodyjna i zręczna w duetach, tercetach ̂ 1 
walczyku. Z typów szczerze zabawnych wyróżnić 
należy: psaudobarona, posłańca Gąsiorka. oraz, za- 
kłopotanpgo Onufrego Bolskiego. korzystającego do 
syta z wyweżstów letnich. Wszyscy artyści grali do­
brze, mimo, że brak był widoczny ulubieńców pu­
bliczności „czsroo-ikociej", a więc: Dobosz-Mańkow­
skiej, Bielskiej, Madziarówny i Skonieczmego.

Pri medntaią „Czarnego kota" by ta tym razem 
p. Kosińska, która w roli Iwony zaprezentowała 
się k o rz y s tn ie :  grała z temperamentem i śpiewała 
wcale debrze wyszkolonym sopranem ł mile brzmią­

cym w  górnym rejestrze To samo można rzec o p. 
Rołiian i szynie Dużo komizmu i zacięcia charakte­
rystycznego wykazali pp. Ostrowski. Winiaszkie- 
wicz i  Zfoczewska. Naiwną Al inką była p. Rutkow­
ska Orkiestra grała dość dobrze, tylko finał powi­
nien być wzmocniony przez chóry.

M. L.

Z Opery. Dziś z powodu, niedyspozycji p. Mo­
krzyckiej. zamiast opery „Zamarłe oczy", dana bę­
dzie „Halka".

Teatr Rozmaitości. Dziś dramat Rootamda 
„Orlę".

Teatr Polski. Dziś prem jera tragedji Wiktora 
Hugo ,Ryu Bias",

Teatr Reduta, gra dz!S i  jutro komedję Cheł- 
miicksiego „Wojmą i miłość".

Teatr Mały. Dziś i jutro ,,Kiłd“.
Teatr Dramatyczny. Dziś prem jera komedjl 

Tadeusza Jaroszyńskiego .ySąsiadlka".
Teatr Praski. Dziś „Kupiec wenecki".
Teatr Powszechny. Dziś i ju tro  po raz ostatni 

„Rezerwista w strachu".
Toatr żołnierski. Obecni© wysiawLomo: „Ślą­

zak i Prusak", obrazek plebiscytowy Br. Broniewi- 
cza, „Biedna dziewczyna", opereiika av 1 akcie i 
dizał koncertowy, z udziałem całego zespołu i  z E. 
Itedene m.__________ s_____________________ ■■■

POKWITOWANIA.
Na plebiscyt Górnośląski:

Od robotników firmy Fimtk i W ille (Dworska 
24): Holika Józef 50 mik., BoguCiińki Sion. 50 mk„ 
Rybak Antoui 50 mk., Hruścieł Józef 50 mk., Ło- 
bodwwsiki Marjan 50 m k„ Karendye SteoDław 50 
mk., Karpiński Józef 50 mk.. Zablofni'ak 50 mk„’ 
Dulkdewicz Antoni 50 mk„ Wudejrczyk Stanlsiaiw 
30 mk., Rylak Franciszek 10 mk„ Sżymaaiiczak Jak  
10 mk„ Kurowska Józef 10 mk„ Tarka Feliiks 8 
mk., Koeeorski Władysław 3 mk„ Durka Stanisław 
20 mk., Szymiańczak Wacław 10 m k, Oziiemjńsikft, 
Antoni 50 mk., Jaroszyński Michał 30 mk., Ziehó* 
ski Adam 5 mk., Krajański Aleiksander 50 mk„ 
Szykedans Jerzy 10 mk., Staszewski Jan 20 mk„ 
Piekacz Jan 20 mk., Kudelski 59 mk., Ki lenn 50 

'mk., Fłeiszer 30 mk., Wimmik 30 mk., — razem 
891 mar.

Mar ja Raluld-Rabrnvaka mk. 1000,
Ksawera Rakow:sta mk. 1000.
Janiną du Laurans mk. 500.
Adam Wysocki mk. 50.
Zebrane przez rzejnieśWIców ibrojowmi War­

szewskiej za. zebraniu w dniu 3 lutego 1921 r. 10 
rib, CBTekhh i  mk. 3172.

Zebi-ame na ostatknch u szwagra Ludwika 
pray ul. GrzyhPwsMej 55, złożone przez Siefaną 
mk 600.

ZMbn© w fabryce gańbarakiej „Jennośc 
Wdskia nr. 6, przez lrupców: Pre.*wn«ina mk. 500, 
Mora® mk. 500, Lewentala mk, 500.

Na bezrchętnych.
Połonca, Nalewki 15, mk. 1000.

Na gpaleną wieś „S<wkf“ .
I. Cza'jkowiska w  Fadwniu mk. 80.
Dowódca i żołnierze komnwnji karafD. masz. 

1 p. p. Leg. w  Jabłionini© mk. 1850,
Na Inwalidów Wojskowych,

Jako kara. przysądzoną przez sąd fculeżeifclrt 
i jedoenvu z członków Związku pracowników train- 
i wajoiwych — mb. 300.

I Na fumluss „R abo|riI^“.
Inżyrrier Nowicki z  Cenitr. Urzędu GospoJoi- 

czjego—Ihaga, mk. 1000.
Na Rohatniczy Wydział epicki nad dzieckiem. f

S. S., dla uczcaejiia pamięci ukochanej córld 
Hani — mk. 300. Mc-

M I L A N Ó W K I  B  A M M O
może otrzymać każdy, kto nabywa praktyczny wynalazek, a i r a m e .g t  
Y t p a s t y l k a c h ,  d a j ą c y  9 0  p r o c e n t  o s z c z ę d n o ś c i .  Z jednej 
pastylki otrzymuje się kałamarz dobrego atramentu. Wszystkie kolory. 

Sprzedaż wyłącznie hurtowa.

D o m  H a n d lo w y  J O Z E F  N I T E C K I
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  S 3 ,  t e l e f o n  2 4 4 - 1 i .

Reprezentantom i agentom rabat.
CIW/IGR! W celu spopularyzowania tego niezwykłego wynalazku, a Jednocześnie po­

parcia skarbu Państwa, fabryka postanowiła dołączać bezpłatnie „Mlljonowkę 
do każdego pięćsetnego pudelka przez caty czas produkcji. Osoby, którym 
przypadnie „Niiljonówka" proszone są o podanie swego nazwiska i adresu.

Ż ą d a ć  w s ią d z ie .

który we wtorek okofó g. S-ej wieczorem odwoził z ulicy Chmielnej 
Nż 21, pięć maszyn do pisania i dwóch panów cywilnego l wojsko­
wego — za wskazanie miejsca dokąd maszyny zawieziono; w razie 
odnalezienia maszyn NRGRODR podwójna. Zgłaszać slą od godz. 
9—3 do biura Komisji Likwidacyjnej Zarządu Cywilnego Ziem Wo­

łynia i Frontu Podolskiego, Chmielna 21—pierwsze piętro.

Saillielm S z n y c i a r z
potrzebny do fabryki „ERGOM*, 

 Pawia 94, teł. 223-56.

CBŁOSZEftiB DROBNE.

Iriman!! fereMi 
Zakładów  Graficznych

30  S S l i t W i l
Wiadomość w fldm nistracji „Ro­
botnika* od 9 do 3, Warecka 7.

zęby sztuczne, używane 
plac do 95 marek ząb. 

Krucza 42—10. Uwaga! Mieszka­
nia 10.

w R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j n
S . z  O. O.

W arszaurai M arsza łk ow sk a  SS3, te ł. 297-07.
POLECA

W y b o r o w ą  m a s ą
na walce drukarskie I litograficzne. ( ^

iateriaiaw
przystępnych, 
wprost bramy 
pichałł.

D r .  L e s z c z y ń s k i
M a r s z a łk o w s k a  142,

t e f e f .  1S7-23.
B. o rdynator klin. azp. św. Ła- 
za r?ą  .Choroby wenar., skóry  i 
moczo-płciowe. P rzy jm uje  do 12 

ran o  i od 5 do 8 wiecz.

Dr. M. Tucbendler
b. lekarz  polikl. prof. L essera 

Choroby w ener. i  skórne (wło: 
sów) niemoc, płciow a 10 — 12 i 
4-r7. K rólew ska 27, m. 1, T e­

lefon 14-27. 673.)

na ubrania sprze­
daż po c e n a c h  
Niecała 7, m. 14,

. Mieczysław Cie-

doskonaty portre t 
z fotografii „Zjed­

noczeni portreciści". Złota 16.
23 0  M 3

M arj, binokle. &%£&
bo w podwórzu, Jerozolimska 47,.

z fotografji: Olejny m a-1 
rek 300, kredkowy 200. 

Sienna 18 Płatek. v
M ie t

poszukuj© r o b o t y  W 
1 up it iSl domach pryw atnych— 
robię tanio, sum iennie. W ilcza  
51, m. 12.

Redfdrtor n scz^ ln v : dr. F. P er l, O d b ili w drukarni „Robotnika", W areck a  T. Wsętiawcaj.JŁtóft Naw- P- P* S-


